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W R O CZ NICĘ 
POWSTANIA 

STY CZNIOWEGO
B p u łk o w n ik  carsk ie j  armii» 

Romuald T rau gutt ,  n ie  na leża ł  
do organizacji  p r z y g d o w u j ą -  
cych p ow stan ie .  Miano g o  za 
cz łowiek a  hardzo u m ia r k o w a ­
nych usposobień.  Na kilka dni  
przed w y b u c h e m  pow stania  
przyszli  p o w s ta ń c y  przyb y l i  do 
m ieszkania  Traugutta prosząc  
go, by objął d o w ó d z tw o  P o ­
czą tk o w o  T rau gutt  nie  godził  
s ię  na objęc ie  d ow ód z tw a  w  
guberni  g rodz ieńsk ie j .  P otem  
jedn ak  w y r a z i ł  zgodę i zosta ł  
dow ódcą  cddzia lu  k oh ryń sk ie -  
go. Stoczy! w ie le  p o tyczek .  
R anny  u k ry w a ł  sią u Elizy  
O rzeszkow ej ,  a stąd udał się  
do Krakowa. W K rakow ie  n a ­
wiązał ko n ta k ty  z c z ło n k a m i  
ó w c ze s n e g o  Rządu N a r o d o w e ­
go Kiedy przyhył  do W arsza­
wy.  zaproszono go d o  udzia łu  
w Rządzie  P ow stań c zym .

Zam ieszkał  w m ieszk an iu  
artystki teatralnej  Heleny Kir- 
ko ro w e j  pod przyhranym  n a z ­
wiskiem  Michała C zarn eck iego  
Siąd  k ie row ał  pow stan ie m : p i ­
sa] l is ty  do F ran cu zów  i W ę ­
grów w y sy ła ł  przedsta w ic ie li  
do tych krajów Na S m o ln e j  
aresz to w a n o  go,  n astępn ie  
lirze w iez ion o  na Pawiak ,  a 
s tam tąd do  Cytadeli .  Sąd w o j ­
s k o w y  ska7ał  Traugutta  na k a ­
rę ś m ierc i ,  k tórą w y k o n a n o  
przez p o w ie szen ie  w dr 5 s ie r ­
pnia 186  ̂ r Razem z T ra u g u t­
tem zawiś li :  Rafał K rajew sk i ,  
Józef  T oczysk i ,  Roman Z uliń -  
sk i ,  Jan Jeziorański .

Po ich śm ie rc i  nastąp i ł  u p a­
dek P ow stan ia .  Rozpoczął  się  
okres  w zm oż on ych  prześ lado­
wań.

W yhitny  malarz  Powstania  
S t y cz n io w e g o ,  Artur Grottger ,  
w ie le  obrazów? p ośw ięc i ł  t e m a ­
tyce  p ow stańczej .  Jeden z nich  
rep ro d u k u je m y .  W iele  jego  
ob ra zó w  przedstawia  k lę sk i  i 
c ierp ien ia  P o la k ó w  z  obrazów  
tryska rozuacz i hezsi lny  bunl  
p rzec iw ko  o k ru c ień s tw o m  z a ­
borców.

D U C H  (mai. A .  Grottger)



T R Z E C I A  N I E D Z I E L A  P O O B J A W I E N I U

L E K C J A

Z L istu  św. P aw ła  A postoła 
do R zym ian  (12, 16—21)

Bracia: N ie uw ażajc ie  siebie samych 

za zbyt m ądrych . N ikom u  złem  za zło. 

n ie  oddawajcie , ale starajcie się czynić 

dobrze nie ty lko  przed Bogiem , ale i 

przed w szystk im i lud źm i. Jeś li to m o ż­

liw e i o ile od was zależy, ze wszyst­

k im i lu d źm i pokó j zachowujcie . N ie 

brońcie samych siebie, n a jm ils i, ale po­

zostawcie to gn iew ow i (Bożem u), n a ­

pisane jest bow iem : M o ja  jest pomsta 

i ja: odpłacę  —  m ów i Pan. A le jeśliby 

n ieprzy jac ie l tw ó j ła k n ą ł  —  nakarm  

go, a jeśli m a pragn ien ie  —  podaj m u 

napó j: tak  czyniąc, węgle ogniste zgro­

m adzisz na głowę jego. Nie da j się zw y ­

ciężyć złu, ale zło dobrem  zw yciężaj.

E W A N G E L I A

W edług Św. M ateusza  (8, 11—13)

Onego czasu: G dy  Jezus zs tąp ił z gó­
ry, szły za N im  rzesze w ielkie. 1 oto 
trędow aty  przyszedłszy pok łon ił M u  się 
m ów iąc : Panie, je ś li chcesz możesz m ię 
oczyścić. A Jezus, w yciągnąw szy rękę. 

do tkną ł się go m ów iąc : Chcę, bądź o-
czyszczony. I na tychm iast oczyszczony 

był trąd  jego. I  rzekł m u  Jezus: Bacz, 
abyś n ikom u  nie m ów ił, ale idź, ukaż 

się kap łanow i i o fia ru j dar, k tóry  przy ­

kaza ł Mojżesz na  św iadectwo im . A  gdy 
wszedł do K a fa rnaum , przystąp ił do 

Niego setnik, prosząc Go i m ów iąc : P a ­
nie, sługa m ó j leży w  dom u para liżem  

tkn ię ty  i w ielce się męczy. I  rzekł m u  

Jezus: J a  przy jdę i uzdrow ię go. A  od ­

pow iada jąc  setnik, rzekł: Panie, nie je ­
stem godzien, abyś wszedł pod dach 
m ó j, ale pow iedz ty lko  słowo, a będzie 

uzdrow iony sługa m ój. I  ja  bow iem  je ­

stem człow iekiem  pod w ładzą postaw io­
nym , a m a jącym  pod sobą żołnierzy. I  

jednem u m ów ię : Id ź , a idzie, a drug ie ­

m u : p rzy jd ź i przychodzi, a słudze m e­

m u : czyń to, a czyni. A Jezus usłyszaw ­

szy to, zadz iw ił się i rzekł do tych, którzy 

szli za n im : Z apraw dę pow iadam  w am , 

nie zna laz łem  tak  w ie lk ie j w iary  w  I- 

zraelu. A  pow iadam  w am , że w ie lu  
przy jdzie  ze W schodu i z Zachodu i za ­

s iądą  z A braham em , Izaak iem  i J a k u ­

bem w  królestw ie n iebieskim . Synow ie 

zaś królestw a w yrzucen i będą do ciem ­

ności zew nętrznych: tam  będzie płacz i 

zgrzytanie  zębów. I  rzekł Jezus setni­
kow i. Id ź , a jakoś uw ierzy ł, niech ci 

się, stanie. I  uzdrow iony jest sługa onej 

godziny.

S P R O S T O W A N I E

W sp raw o zd an iu  z o tw arc ia  now ej p ara fii 
w  S ieradzu , zam ieszczonym  w  now orocznym  
n um erze  naszego ty g o d n ik a  w k ra d ł się b łąd  
w  cy tac ie  z p rzem ów ien ia  Ks. Inf. T. M ajew ­
skiego. Za b łąd  p rzep raszam y  Ks. In fu ła ta  
i PT. C zyteln ików .

„A gdy w szed ł do K afa rn au m . p rz y ­
s tą p ił do niego se tn ik  p rosząc go i 
m ów iąc: P an ie , s ługa  m ój leży w 
dom u p ara liżem  tk n ię ty  i w ielce się 
m ęczy” (M at. 8,5.6).

S etn ik , o k tó ry m  je s t  m ow a w  dzis ie jsze j 
E w angelii, chociaż je s t poganinem , m oże n ie ­
jed n em u  z nas k a to lik ó w  posłużyć za św ie t­
ny w zór i p rzyk ład , ja k ie  uczucia  m a ją  nas 
ożyw iać, gdy zap raszam y  Jezu sa  do naszego 
serca. Jeżeli bow iem  p rzy p a trzy m y  się uw aż­
nie tem u  k ró tk iem u  w y d arzen iu  z jego życia, 
z n a jd u jem y  w  n im  trzy  w sp an ia łe  zale ty , 
trzy  cnoty, k tó ry m i pow in ien  odznaczać się 
każdy ch rześc ijan in . S ą to m ianow icie  dobroć, 
p o ko ra  i w ia ra . T e trz y  cnoty  u se tn ik a  zro ­
biły  rów nież n a  B oskim  Z baw icie lu  tak ie  
w rażen ie , że nie m ogąc pow strzym ać swego 
podziw u zaw ołał: „Z ap raw d ę  pow iadam  w am , 
nie znalaz łem  ta k  w ie lk ie j w ia ry  w  Iz ra e lu ” 
(Mt. 8,10). O tóż te  trzy  cnoty , k tó ry m i o d zn a ­
cza się se tn ik , będą  osnow ą naszego rozw aża­
nia.

DOBROĆ SE TN IK A . — J a k  nam  podaje  
św. M atusz ew an g elis ta , se tn ik  m iał w  dom u 
ciężko chorego sługę. G dyby ten  człow iek nie 
był pogan inem  uczciw ym , o p rzekonan iach  
n iem al ch rześc ijań sk ich , z pew nością  n ie  b y ł­
by się tak  w ie lce  za troszczy ł osobą sw ego n ie ­
w oln ika. M ógł go po p ro s tu  zostaw ić nie s ta ­
ra ją c  się o niego, albo  m ógł go zabić, by tym  
sposobem  w ypędzić  z niego chorobę. W szak 
to by ł zw yczaj pogańsk i. Aż nad to  zn an ą  je s t 
rzeczą, w  ja k  n ie ludzk i i o k ru tn y  sposób ob ­
chodzili się n iek tó rzy  R zym ian ie  ze sw oim i 
n iew oln ikam i. Z darza ły  się n ieraz w ypadk i, 
że n iew o ln ik  przez sw ego p an a  zosta ł po­
ć w ia rto w an y  i rybom  na żer rzucony. — Lecz 
ja k  się zachow u je  se tn ik ?  T roszczy się o sw e­
go sługę, i jego słow a zd rad za ją  w spółczucie, 
ja k ie  żyw i d la  tego p a ra lity k a . C odziennie 
zap y tu je  się o s tan  jego zdrow ia, a skoro  się 
dow iadu je , że Jezu s  p rzyby ł do m ias ta , n a ­
ty ch m ias t w y b ie ra  się do niego p rz e d s ta w ia ­
ją c  m u sw oje zak łopo tan ie : „P an ie , sługa  m ój 
leży w  dom u para liżem  tk n ię ty  i w ielce się 
m ęczy” (Mt. 8,6). I  z pew nością  zw raca  się do 
Jezu sa  z tą  bądź co bądź u p o k arza jącą  p ro ś­
bą, by m u  w  jak ik o lw iek  sposób pom ógł; J e ­
zus bow iem  m ów i do n iego: „ Ja  p rzy jd ę  
i uzdrow ię  go” (Mt. 8,7).

T ak  w ięc po stęp u je  poganin! A co rob i n ie ­
jed en  ch rześc ijan in ?  P rzecież  i on m oże m ieć 
w  dom u kogoś chorego, ale n ie  zaw sze z a u ­
w aża się u  niego w spółczucie, litość czy go­
tow ość p rzy jśc ia  chorem u z pom ocą. C hory 
leży n ieraz  całym i dn iam i, zanim  się tak i 
„ ch rześc ijan in ” o niego zakłopocze. N a jw y ­
żej zaw oła się do niego lek a rza , żeby n ie  m ieć 
po tem  jak ich ś  tru d n o śc i z w ładcam i. C hociaż 
i pod tym  w zględem  zd a rz a ją  się w ypadk i 
n ieludzkiego  w p ro s t obchodzenia się z cho ­
rym i. N iedaw no p odaw ała  p ra sa  w s trz ą sa ją ­
ca w iadom ość o w yrodnych  rodzicach , k tó ­
rzy  sw ego trzy le tn iego  sy n k a  trzy m ali w 
c iasne j k la tce  na s try ch u  bez jak ie jk o lw iek  
op iek i, tłum acząc  się tym , że „dzieck iem  nie 
op łaci się zajm ow ać, bo i ta k  um rze” („Zy­
cie W arszaw y” z d n ia  2 paźd z ie rn ik a  1965 r.). 
T ru d n o  w  to uw ierzyć! A cóż m ożna się spo ­
dziew ać od tak iego  na pół pogańskiego ch rze ­
śc ijan ina , jeże li idzie o pom oc d la  duszy cho­
rego? Czy on m yśli w  ogóle o tym , żeby do 
chorego w ezw ać k ap łan a ?  Może on się s to ­
k roć  uw ażać za ch rześc ijan in a , ale w  rzeczy­
w istości n im  n ie  je s t; w y raźn ie  bow iem  p i­
sze św. P aw eł: ..Jeśli k to  o sw oich, a zw łasz­
cza o dom ow ników , n ie  m a pieczy, w ia ry  się 
z ap a rł i gorszy je s t od po g an in a” (I Tym . 
5,8). „P rzyobleczcież się tedy  jako  w y b ran i 
Boży, św ięci i um iłow an i, w tk liw e  m iło s ie r­
dzie, w  dobroć” (Kol. 3 1.2).

PO KORA SE T N IK A . — O czy w iśc ie  Chrystus  Pan 
nie da się prześc ignąć  dobrocią  przez ow eg o  p o g a ­
nina. i d la tego  na tych m ias t  ośw iadcza :  ..Ja prz y j­

dę i u zdrow ię  g o ” (Mt. 8.7). I .e cz  s etn ik  odpowiada  
J ezu so w i:  „P an ie ,  nie  je s tem  godz ien ,  abyś  w sz ed ł  
pod dacii mój,  ale  p o w ie d z  ty lk o  s łow o ,  a będzie  
uzd row ion y  s ługa  m ó j ” (Mt. fi,8). Trzeba przyznać,  
że to c z ło w iek  jak iś  n iezw ykły*  Skąd ten poganin ,  
w d od atku  R zym ian in  i w y ż sz y  oficer ,  czerpał taką  
skrom ność?  Wszak g łó w n y m  r y s e m  R zym ianina ,  
szc zegó ln ie  w o b ec  2 y d a ,  była n i e p o h a m o w a n a  p y ­
cha i zarozum ia łość .  Z jaką pogardą np. odn os i ł  się  
Piłat do Ż yd ów !  A nasz s etn ik  jest  prócz tego  oso-  
hą szan ow an ą ,  z  p ow od u  sw ego  s tan ow isk a  s p o ­
łeczn ego  jako do w ó d ca  setk i ,  tj. k o m p a n i i  ż o łn ie ­
rzy, m ógł  on s łuszn ie  uważać ,  że  jem u przystoi r a ­
czej ro zk a zy w a ć  niż być  pos łu sz n ym ,  zam iast  u p o­
korzyć  się  Taczej du m n ie  p os tę p ow ać  z ty m  Ż y ­
dem , ja k im  hył Jezus.  I w łaśn ie  on w y p o w ie d z ia ł  
te c u d o w n e  s łow a,  które  Kośció ł  w łą c z y ł  do s w o je j  
liturgii , i k tóre  chrześc i jan ie  kato l icy  przez w s z y s t ­
kie w iek i  pow tarzać  będą: „Pan ie  nie jestem go ­
dzien,  abyś  w szedł  do p rzyb ytk u  m ego ,  ale  rzekn ij  
ty lk o  s łow o,  a hędzie  u zdrow iona  dusza m o j a ” .

Obok miłośc i  pok ora  jes t  n a jw a żn ie j szą  cnotą  
chrześc i jan in a ,  gd y ż  po niej poznaje  się  p r a w d z i­
w e g o  du ch a  C hrystusow ego ,  n ia t e g o  też  w z y w a  nas  
Z haw ic ie l ,  a b y ś m y  go n aś lad ow al i :  „U czc ie  s ię  ode  
mnie .  żeni jest  c ich y  i p ok orn ego  s e r c a ” (Mt. 11,29). 
W edług św. Tom asza z A kw inu ,  który  pok orę  o k r e ­
śla jak o  „ p r a w d ę ” , pokora  jest p o d sta w ą  w s z y s t ­
kich inn ych  cnót.  A św.  A u gu styn  tak m ó w i:  „Jeśli  
nosisz  się z zam iarem  p o s ta w ien ia  w ie lk ie g o  g m a ­
chu w y h i t n e j  doskona łośc i ,  to p o m y ś l  n a jp ierw  o 
fu n d a m en c ie  p o k o ry !” — Czy m y ,  chrze śc i jan ie ,  p o ­
s ia d a m y  ten fu n d a m en t  p ra w d z iw ej  św iętośc i?  Od­
p o w ie d z m y  sohie  szczerze  w o h e c  w ła s n e g o  s u m ie ­
nia na n a s tęp u ją ce  pytania:  Czy w o b e c  Boga,  Pana  
najw y ższe g o  posiadasz  o w ą  cześć  i u ległość ,  która  
hez szem rania  i sp rze c iw u  z rąk B osk ich  w sz y s tk o  
przy jm u je ,  i która  z góry  w y k lu cza  każd y  gTzech, 
a nade w sz y s tk o  grzech c iężki?  N a stęp n ie ,  czy  w o ­
hec bl iźn iego  pos iadasz  w sercu tę s k r om n ość  i 
prosto tę ,  która n ie  w y n o s i  się nad n ik ogo,  nie u w a ­
ża się  za lepszego  od in n ych ,  lecz p r zec iw n ie  s k ła ­
nia c ię  do tego,  abyś  w sz e lk ie  urazy znos i ł  w s p o ­
koju,  i był  g o tów  każdem u bez w y ją tk u  przyjść  z 
pom ocą.  Tylko  w te d y ,  jeśli  pos iadasz  tak ie  u sp o ­
sobienie .  m ożesz  uw ażać  się  za ucznia  C h rystu so ­
w eg o !

WIARA SETNIK A. — Po z ło żen iu  p ok orn ego  w y ­
znania  s w o je j  u leg łośc i  w o b e c  Jezusa,  s e tn ik  w d a l ­
szym  ciągu tak m ów i:  „I ja h o w iem  je s te m  cz ło ­
w ie k ie m  pod władzą p o s ta w io n y m ,  a m a ją cy m  pod  
sohą żo łn ierzy .  I je d n em u  m ów ię :  Idź, a idzie,  a 
dru g iem u : przyjdź  i przychodzi ,  a s łudze  m e m u :  
czyń to, a c z y n i” (Mt. 8,9). w ty ch  s łow ach  s etn ik  
chce  w y r a z ić  n as tęp u ją cą  m yśl:  Pan ie ,  ty  w  ogó le  
nie potrzebujesz  sobie  za d a w a ć  trudu,  hy przyjść  
do m o j eg o  domu. U c ieb ie  h o w ie m  jest tak samo  
jak u m nie .  Jako  p rze łożon y  m am  pod sobą żo łn ie ­
rzy. Jeśli  w ięc  m am  jak ieś  życzen ie ,  to w y starczy ,  
że w y d a m  ty lk o  rozkaz,  a każdy  m usi  m nie  s łu ­
chać.  Tak sam o i Ty,  Panie ,  m ożesz  postąpić .  Pr ze ­
cież choToby nie są  n iczym  in n y m  jak  ty lk o  t w o ­
imi s łu gam i,  k tórym  potrzebujesz  je d y n ie  rozkazać,  
żeby  p rzysz ły  lub odeszły .  Boski Z baw ic ie l ,  ktÓTe 
go nie  tak ła two potrafi  coś poruszyć,  s łysząc  tę 
w y p o w ie d ź  setn ika ,  pe łen  p od ziw u  za w o ła ł  do s w e ­
go o toczen ia:  „ Z apraw dę  p ow iad am  w am , nie z n a ­
laz łem  tak w ie lk ie j  w ia r y  w I zra e lu ” (Mt. 8,10). 
— Ale cz y  ty lk o  w Izraelu?

N iech  każdy z nas zapyta  s ię  w ła s n e g o  sum ien ia:  
Czy ja m ogę  się  od w ażyć ,  ze swoją  w iarą  stanąć  
przy haku ow eg o  setn ika?  A przec ież  m y  c h r ze ś c i ­
jan ie  c h lu b im y  s ię  naszą w iarą,  którą  po raz p i e r w ­
szy w y z n a je m y  przy chrzc ie  św.,  późnie j  przy K o ­
m u nii  św.  i potem  tak często  w s w o im  życiu!  J e ­
dn ak  m u s im y  przyznać,  że ta nasza  w iara jest taka  
biedna,  s łaha i nikła. Czyż ta nasza w iara,  która  
pow in n a  huchać jak po tężn y  p łom ień ,  i w sz y s tk o  
naok o ło ,  nasze ż yc ie  i c z y n y  ośw iecać ,  nie jest bar­
dzo c zęs to  n ędznym  ś w ia te łk iem ,  b l i sk im  zg a śn ię ­
cia? Nieraz  podohni j e s t e śm y  do św. P iotra,  id ącego  
po w od z ie  do Jezusa,  „a o h a c z y w sz y  w iatr  g w a ł t o ­
w n y ,  uląkł s ię  i gdy  począł tonąć,  zaw o ła ł  m ów iąc:  
Pan ie ,  T a t u j  m n ie ! ” (Mt. 14,30). Jezu s  n a ty ch m ia s t  
w y c ią g a  rękę  i c h w y ta  Piotra,  robiąc mu w y m ó w ­
kę: „M ale j w iary ,  czem u ś zw ątp i ł?” (Mt. 14,31).
A k ie d y  Jezus w  s y n a g o d z e  w  K afar n au m  ob iecuje  
u s ta n o w ien ie  Eucharyst i i ,  „w ie lu  z u cz n ió w  jego,  
s łysząc  to, m ów iło :  Tw arda  to m ow a i któż jej s łu ­
chać  m oże?" (Jan, ti,(il).

Czyż do tych  u czn iów  nie j e s t e śm y  c zęs tok roć  p o ­
dohni?  I czy  nie ma w śród  nas często  p od ob ie ń s tw a  
do T om asza  apostoła ,  k tórem u Chrystus  m u sia ł  p o ­
w ied z ieć :  „U w ie rz y łe ś  d la tego ,  żeś m n ie  ujrzał;  T o ­
maszu ,  b łogos ław ien i ,  k tórzy  nie  wid zie l i ,  a u w i e ­
rzy l i” (Jan 20,29). — O, jakże  nas z aw styd za  p o g a ń ­
ski s e tn ik !  w ia r a  jego sprawiła ,  że z ust Jezusa  
us łysza ł  te s łow a: „Idź, a jakoś u w ierzy ł ,  n iech  ci 
się stanie .  I uzd row ion y  jest s ługa onej g o d z in y ” 
(Mt. 8,13). Warto tu zazn aczyć ,  że  Chrystus  Pan  
dw a razy  czyn i  cud na odleg łość ,  bez użycia  j a k ie ­
goś  s zczeg ó ln eg o  znaku ,  i w  obu w y p a d k a c h  w  na­
grodę  za szczegó ln ie  w ie lk ą  w iarę.  Pierw'szy raz  
uzdraw iając  córkę  n ie w ia s ty  c h a n a n ej sk ie j ,  a drugi  
raz przyw racając  zd row ie  s łudze  setnika,  „O, n i e ­
w iasto !  Wielka jes t  wiara twoja:  n ie ch aj  ci się s ta ­
nie , jako c h c es z ” (Mt. 15,28). Pod ohnie ,  jak s ły sz e ­
li śm y,  pochwala  w iarę  setn ika  i spe łn ia  jego  proś ­
bę. N a p ra w d ę ,  w ie le  jeszcze  m u s im y  się  uczyć  od 
tego pogan ina! P r ośm y  w ięc  gorąco: Panie ,  daj mi  
praw dziw ą  dobroć serca,  n a u cz  m n ie  pokory ,  
w z m o cn ij  m oją  s łaba  w iarę!

Ks. d r ST. M A ĆKO W IAK
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Nasz kgłechizm

C Z EŚĆ  D L A  ŚWIĘTEGO DNIA
T rzecie  p rzy k azan ie  D ekalogu  m ów i o dn iu  

szab a tu , jak o  dn iu  p o w strzy m an ia  się od f i ­
zycznej p racy . Słow o h e b ra jsk ie  „ sz a b a th ” 
oznacza zap rze s tan ie  p racy  i w  tym  znacze­
n iu  w olno je  tłum aczyć  słow em  „odpoczy­
n e k ”. Z acy tu jm y  te k s t b ib lijn y : „P am ię ta j, 
abyś dzień odpoczynku  (szabath) św ięcił. 
Sześć dn i robić będziesz i będziesz czynił 
w szystk ie  dzieła  tw oje, a le  d n ia  siódm ego o d ­
poczynek (szabath ) P an a , B oga tw ego  jes t: 
n ie  będziesz w y konyw ał żad n e j w eń  pracy , 
ty  i syn  tw ó j, i có rka  tw o ja , s ługa  tw ó j i s łu ­
żebn ica  tw o ja , b y d lę  tw o je  i gość, k tó ry  w 
zagrodzie  tw o je j. P rzez  sześć dn i bow iem  
czyn ił P a n  n iebo i ziem ię, i m orze, i w szy st­
ko, co w  n ich  jes t, i odpoczął d n ia  siódm ego 
i p rze to  b łogosław ił P a n  dn iow i odpoczynku  
(szabath) i pośw ięcił go” (W yjść. 20, 8— 12).

Z treśc i p ra w a  w y n ik a , że chodziło  p rzede  
w szystk im  o m ocne p o d k reś len ie  p o trzeb y  
o d erw an ia  się człow ieka od w y siłk u  fizy czn e­
go, od k łopo tów  i zab iegów  m a te ria ln y ch , a 
p rzeznaczen ie  jak ieg o ś czasu  n a  sp raw y  d u ­
cha. P ro s ty m  koczow nikom  iz rae lsk im  nie 
m ożna było  n arzu c ić  tak iego  p ra w a  inaczej 
jak  w fo rm ie  ka tegorycznego  n ak azu  sam ego 
Jah w e , p o p arteg o  Jego  osob istym  p rz y k ła ­
dem.

Ż adne z p rzy k azań  Bożych nie cieszyło się 
ta k im i w zg lędam i „uczonych  w  P iśm ie  i f a ­
ryzeuszy”, jak  w łaśn ie  p rzy k azan ie  o szan o ­
w an iu  „ sz a b a tu ”. Z apom nieli, że „ szaba t u s ta ­
now iony zosta ł d la  cz łow ieka”, ja k  to  z au w a­
żył C h ry stu s  (M ar. 2, 27). W szczegółow ych 
p rzep isach  poszli ta k  daleko , że w p ro st nie 
w iadom o było, co w  „szab a t” w olno, a  czego 
n ie  w olno. P ro śc i ludzie  k ie ro w a li się  tu  r a ­
czej zdrow ym  rozsądk iem , a le  to „uczonym  
w P iśm ie"  n ie  odpow iadało , ja k  w idzim y  
chociażby z zachow an ia  się fa ry zeu szy  w obec 
A posto łów  z ry w ający ch  w  szab a t k łosy. W 
E w angelii czy tam y: „W on czas p rzechodził 
Jezu s  w  szab a t p rzez  zboża, a uczn iow ie jego, 
będąc  g łodni, poczęli rw ać  k łosy  i spożyw ać; 
do u jrzaw szy  fa ryzeusze  rzek li m u: „P a trz , 
oto uczn iow ie tw o i czynią , czego się n ie  go­
dzi czynić w  dni sz a b a tu ” (M at. 12, 1—2).

F a ry ze jsk ie  stanow isko  było b łędne , ale 
rów nież n ies łu szne  je s t s tanow isko  tych , co 
głoszą, że w ypoczyw ać od p racy  fizycznej n a ­
leży w yłączn ie  w siódm ym  dn iu  tygodn ia , tj. 
w  sobotę. K to  rozum ie  ducha Bożego n a k a ­
zu, n ie  będzie się u p ie ra ł p rzy  jed n y m  dn iu  
tygodn ia . To p raw d a , że w  S ta ry m  T es tam en ­
cie św ię tow ano  sobotę, d la tego  że św ię tow ał 
ją  sam  Jah w e , k tó ry  „odpoczął” po sześciu 
dn iach  s tw o rzen ia , lecz ow e sześć dn i p racy  
m ożna rozpocząć nie od n iedzie li, lecz od p o ­
n iedz ia łku , ja k  chce T ra d y c ja  C h rze śc ijań ­
ska. Z ap ro w ad zen ie  n iedz ie li jako  dn ia  w o l­
nego od p racy  nie zniosło p rzy k azan ia  B oże­
go m ów iącego o czczeniu  d n ia  siódm ego po 
sześciu  dn iach  p racy .

O n iedzie li jak o  św ię tym  dn iu  c h rze śc ijań ­
sk im  czy tam y  w  D zie jach  A posto lsk ich : A
pierw szego  d n ia  po szabacie , gdyśm y się ze­
szli na  łam an ie  ch leba , P aw eł, m a jąc  o d je ­
chać n a z a ju trz  ro zp raw ia jąc  z n im i, p rz e d łu ­
żył sw» m ow ę aż do pó łnocy” (Dz. Ap. 20, 7). 
To p raw d a , że św ię tow ano  w tedy  z Iz ra e li ta ­
m i rów nież  sobotę, lecz n ie o d p raw ian o  n a ­
bożeństw a  E u ch a ry s tii zw anego  „Ł am aniem  
ch leb a”. E u ch a ry s tię  od początku  sp ra w o w a ­

no w  n iedzie lę  na  p am ią tk ę  Z m a rtw y c h w sta ­
n ia  P ańsk iego  i Z esłan ia  D ucha Św iętego. 
A po logeta  ch rześc ijań sk i, św. J u s ty n  (zm. ok. 
166 r.), p isa ł: „W dn iu  zaś zw anym  dniem
słońca odbyw a się zeb ran ie  w  jed n y m  m ie j­
scu ” w  celu  o d p raw ien ia  nab o żeń stw a  e u c h a ­
rystycznego , K lem ens A le k san d ry jsk i (zm. 
ok. 215 r.) n azw ał n iedzie lę  „D niem  P a ń ­
sk im ”.

Do zw ycięstw a n iedz ie li n a d  sobotą p rz y ­
czyniły  się  w y p ad k i w ew n ę trzn e . Po m o rd e r­
czej w alce  R zym ian  z żydow sk im i p o w sta ń ­
cam i B ar-K o ch b y  w  135 r. n iebezp ieczną  rz e ­
czą było  p rzy p o m in an ie  re lig ijn y ch  p ra k ty k  
żydow skich. C h rześc ijan ie  naw ró cen i z po ­
gan  n ie  zam ie rza li ściągać na  sieb ie  p rz e ś la ­
do w an ia  jed y n ie  d latego , że św ię tu ją  sobotę.

W 321 r. cesarz  K o n s ta n ty n  W. zarządził, 
by ch rześc ijan ie  — w  od różn ien iu  od Żydów  
— św ię tow ali n iedzielę , a  w  V III w iek u  K a ­
ro l W. k a ra ł  g rzy w n am i tych , co n iedzie li nie 
św ię tow ali. N iem n ie j w  Ir la n d ii sobotę św ię ­
tow ano  do X I w ieku , a w  A bisyn ii św ię tu je  
się ją  po czasy o sta tn ie .

N ow y T e s ta m e n t nie zniósł S ta rego  T e s ta ­
m en tu , lecz go u zu p e łn ił i n ak aza ł go w y ja ś ­
n iać  „w  duchu i w  praw dzie”, a n ie  dosłow ­
nie. F a ry zeu sze  np. głosili, że w  dzień  św ię ty  
n ie  w olno niczego robić, C h ry stu s zaś uczył, 
że w tedy  w olno „dobrze  czyn ić” ludziom , bo 
szab a t je s t d la  ludzi, a nie d la  sieb ie  sam ego 
(M at. 12, 12). D zień św ię ty  w  re lig ii ch rześc i­
ja ń sk ie j — to n ie  dzień w ypoczynku , k o m ­
p le tn e j bezczynności czy w ręcz  len is tw a , lecz 
rów nież dzień  czyn ien ia  dobrze, św ięto  do­
b ry ch  czynów .

J e s t  rzeczą oczyw istą , że w  po jęc iu  ch rze ­
śc ijań sk im  dob rym  czynem  św ią tecznym  m u ­
si być p rzede  w szystk im  o ddan ie  czci Bogu. 
C h rześc ijan in  zaw sze się pow in ien  m odlić, 
a le  szczególnie w  n iedzielę. P rz y k ła d  tego 
daw ali p ie rw si ch rześc ijan ie , o k tó ry ch  p o g a­
nin , rzy m sk i n a m ie s tn ik  w  A zji Mn., P lin iu sz  
M łodszy, p isa ł ok. 112 r. do ces. T ra ja n a , że 
z b ie ra ją  się o św icie  w  dn iu  słońca (w n ie ­
dzielę) i śp iew a ją  o C h ry stu s ie  jak o  Bogu.

Poza pub licznym  oddan iem  czci Bogu w  
dom u m o d litw y  ch rześc ijan in  w y słu ch u je  
S łow a Bożego, czyli czy tan ia  B ib lii i k azan ia . 
W dom u w ięcej niż zw ykle czasu pośw ięca 
sp raw om  duchow ym  przez  czy tan ie  książek  
i czasopism  re lig ijn y ch , p rzez  w iększe w sp ó ł­
życie z ludźm i, zw łaszcza z k rew nym i, z ro ­
dziną, ażeby  um ocnić  b ra te rsk ie  w ięzy m iło ś­
ci i p rzy jaźn i.

P rz y  ch rześc ijań sk im  św ię to w an iu  dn ia  
pośw ięconego Bogu (n iedzieli czy św ięta) nie 
m a m ow y o fa ry ze jsk im  u n ik a n iu  w szelk ie j 
pracy , zw łaszcza jeże li ta  p ra c a  pom aga b liź ­
nim . C h rześc ijan ie  w  św ięto  p rzed e  w szy st­
kim  rob ią  dobrze w szędzie  w okó ł sieb ie  
zw łaszcza w  dziedzin ie  ducha, p rzy jaźn i, sp o ­
łecznego w spółżycia.

A k tem  tak iego  w spółżycia  na w si będzie  
np. pom oc w  zb ie ran iu  zboża podczas s ło tn e ­
go la ta . F aryzeusze  na  pew no by  n a  to  nie 
pozw olili, C h ry s tu s  n a to m ia s t by  to  po ch w a­
lił. T ak im  czynem  ch rześc ijań sk im  m oże się 
s tać  w  n iedzie lę  odg ruzow an ie  ulic w  zn isz ­
czonych m ia s tach  lu b  po rząd k o w an ie  tr a w n i­
ków . Tu m ożna w spom nieć  o p o m agan iu  dzie­
ciom  p rzy  o d rab ian iu  lekcji, o odw iedzan iu  
sam o tn y ch  s ta ru szk ó w  lub  odw iedzan iu  cho ­
rych  w  szp ita lu . T ak im i czynam i n a jlep ie j 
czcim y dzień  św ię ty , dzień pośw ięcony  Bogu.

Ks. dr S. W ŁODARSKI

PODZIĘKOWANIE
Przewielebnym  Księżom Dzieka­

nom, W ielebnym Księżom Probosz­
czom i Adm inistratorom  Parafii, Du­
chowieństwu, W iernym, Radom Pa­
rafialnym , Instytucjom  i organiza­
cjom kościelnym, oraz wszystkim 
sympatykom  Kościoła Polskokato- 
lickiego, jak również tym , którzy 
z okazji św iąt Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku nadesłali nam życze­
nia —

pragniem y tą  drogą prze­
kazać serdeczne podzięko­
wanie za życzliwe słowa i 
pamięć. „Bóg zapłać“ . 

Biskup JUflLIAN PĘKALA 
Ks. TADEUSZ R. MAJEWSKI 
Ks. TADEUSZ GOTÓWKA

WARSZAWA WOLNA
16 m arca 1596 r. W arszawa aw ansow ała  

do godności stolicy. Od tego czasu poprzez 
w iek i trudnych dziejów  godnie pełn iła  sw ą  
rolę. B yła  ośrodkiem  życia politycznego i 
kulturalnego. Zarażała sw oistym  hum o­
rem. U m iała się baw ić i śm iać, ale um ia­
ła też w alczyć i budow ać barykady. W ielu  
w rogów  w idziała  pod sw ym i m uram i i 
w iele  razy szła na stracenie.

Lud W arszaw y n ie  kapitulow ał. N ie ża­
łow ał sw ej krwi. Gdy w e w rześniu  1939 r. 
cały  kraj u legł już h itlerow skiej naw ale  
W arszaw a jedna ratow ała  honor.

„I kraj cały klęską nieprzytom ny, 
patrząc w  bezdno, gdzieś w olność

roztrw onił,
słyszał jeszcze w ciąż ten  głos ogromny, 
g łos-słu p  ognia — W arszawa się

broni!”
Gdy przyszła upiorna noc n iew oli, oczy 

w szystk ich  zw racały się ku W arszaw ie. A  
ona znow u urągała m ocy w roga, znowu  
broczyła obficie krw ią. Przeżyła sześć d łu ­
gich lat, zakończonych tragicznym  zrywem  
pow stania. Gruzy, zw alone kam ienie i m o­
g iły  na skw erach i ulicach św iadczyły, jak 
tu w alczono.

12 styczn ia  1945 r. ruszyła w ielk a  o fen ­
syw a radziecka. 16 stycznia kom endant 
w ojsk niem ieckich  w  W arszaw ie uzyskał 
zgodę na zaniechanie obrony. N a w ieść o 
tym H itler pow tórzył rozkaz w alk i do o- 
statniego żołnierza. Za późno...

17 stycznia, o godz. 10 rano, 2 dyw izja  
piechoty I A rm ii WP dociera do Żoliborza. 
Jednocześnie forsują W isłę żołnierze 6 dy­
w izji i w dzierają się do m iasta  od w sch o­
du i południow ego w schodu. 14 pułk zdo­
byw a W ilanów, Czerniaków, S iekierki. 16 
pułk naciera przez P ow iśle  i A lejam i do 
N ow ego Św iatu. Ok. godz. 15 w kracza od 
strony R akow ca i Ochoty brygada pan­
cerna i g łów ne siły  3 dyw izji. W arszawa  
jest w olna...

M oskw a uczciła ten dzień 24 salw am i z 
324 dział.

19 stycznia Prezydent KRN pisał:
„W arszawo! Serce Narodu i Stolico P ań­

stwa! Cała Polska żyje dziś radością  
Twego w yzw olenia. K rw ią najlepszych  
T w ych synów  nasiąk ły  Twe p lace i pod­
ziem ia. W ruinach leg ły  T w e najp iękn iej­
sze, przez w szystk ich  nas uw ielb iane gm a­
chy, pom niki i u lice...”

H itler skazał W arszaw ę na zagładę. 
M iała być w ym azana z karty Europy. S ta ­
ło się jednak inaczej. W yszła z w ojny  oka­
leczona i na pół m artw a, ale już nazajutrz 
po w yzw olen iu  zaczęła nabierać rum ień­
ców  now ego życia. W patriotycznym  zry­
w ie odbudowy ujaw nił lud W arszaw y no­
w e w artości. D zięki nim Stolica P olsk i jest 
dziś p iękniejszą niż była k iedykolw iek . 
Żyje, rośnie, p ięknieje... D um nie dzierży  
sztandar w olności. (SK)
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1. T ru m n ę  i e  z w ło k a m i Z m arłego  Ks, W an d a low -  
sk iego  w y n ie ś l i  kap łani .
2. O s t a t n i a  d r o g a  Z m a r ł e g o  k a p ł a n a .
3. W  p o g r z e b i e  u d z i a ł  w c i ę l i  k o l e d z y - k a p ł a n i .
4.  W pogrzetaie Z m a r łeg o  kapłana l icznie  uc zes tn i ­
czyli  wiern i  z t i z e c h  k ra k o w sk ich  parafi i .
5. Vad otwartą  mogiłą  od śp iew an o  h y m n  w ia r y  
i zw y c ię s tw a :  „T yle  lat m y  Ci o P a n ie ” *

Ś.P .  KS. JU BILAT K A Z I M I E R Z  WAHDAŁOWSKI
W dniu 23 października 1965 r. zm arł w  

K rakow ie śp. Ks. Jubilat W andałow ski.
Sp. Zm arły urodził się 5 czerwca 1907 r. 

w Pińsku. Do gim nazjum  uczęszczał w  
Brześciu nad Bugiem . Po otrzym aniu św ia ­
dectw a dojrzałości w stąpił do rzym skoka­
tolickiego Sem inarium  D uchownego, po 
trzech latach dobrow olnie opuścił Sem ina­
rium. W stąpił natom iast do W yższego S e ­
m inarium  D uchownego PNKK w  K rako­
wie.

Św ięcen ia  kapłańskie otrzym ał z rąk 
Ks. B iskupa Dr Leona Grochowskiego.

W d n iu  28 p aźd z ie rn ik a  ub. r. od w czes­
nych godzin  ran n y ch  p rzy b y w ali do św ią ­
ty n i po lsk o k a to lick ie j, p rzy  ul. F ried le in a  
8, k a p ła n i i w ie rn i, aby pożegnać Z m a r­
łego. Do godziny 10 b y ły  o d p raw ian e  Msze 
św. za spokój duszy  śp. Ks. J u b ila ta  K az i­
m ierza  W A N D A ŁO W SK IEG O .

J u trz n ię  ża łobną p row adził Ks. prob. 
T adeusz  B alick i z K osarzew a.

P u n k tu a ln ie  o godz. 11 M szę św. w  a sy ś­
cie księży  o d p raw ił R ządca D iecezji K ra ­
kow sk ie j Ks. In fu ła t T adeusz  R. M A ­
JE W SK I. * $

W czasie M szy św . p ien ia  żałobne pod 
k ie ru n k iem  ks. dziek. M. M. SA M B O R ­
SK IEG O , Ks. prob. J. SO BA LI i ks. Ja n a  
JE L E N IA  — w y k o n a ł chó r p a ra f ia ln y .

Po M szy św. w  o p arc iu  o te k s t z O b ja ­
w ien ia  św. Ja n a  — „B łogosław ien i um arli, 
k tó rzy  w P a n u  u m ie ra ją ” — egzortę  w y ­
głosił Ks. In fu ła t T adeusz  R. M A JEW SK I.

A oto f ra g m e n ty  z p rzem ów ien ia :
„Bóg, k tó ry  pow ołał do b y tu  ty le  

w szech isto t, a n ade  w szystko  człow ieka, 
w ydał p raw o  d la  w szystk ich , p raw o  ży ­
cia i śm ierci.

A by bodaj na  chw ilę  ożyw ić tę  postać, 
k tó ra  spoczyw a na  śm ie rte ln y ch  m arach , 
nie sposób n ie  cofnąć się do ta m ty c h  dni 
w  k tó ry ch  z nam i żył i p raco w ał Z m arły  
K ap łan .

Ś w ięcen ia  k a p ła ń sk ie  o trzy m ał z rą k  Ks. 
B iskupa  L eona  G rochow skiego w  1931 ro ­
ku  w  K rakow ie.

Cóż w  tam ty ch  czasach , czasach  p rz e ś la ­
dow ań  naszego K ościo ła w  o k res ie  m ię ­
d zyw ojennym , m ógł o trzy m ać  od K ościo­
ła  i sw ego b isk u p a?  — O trzy m ał o jcow skie  
b łogosław ieństw o . O trzy m ał po lecenie 
s tarszego  b ra ta  — b isk u p a : „Idź, m ój sy ­
nu, i rzu ca j zdrow e z ia rn o  n a  g lebę serc 
lu d zk ich ”...

I poszedł. Poszed ł w  św ię ty  bó j, jako  je ­
den  z gorliw ych  i zapalonych  kap łanów .

Od te j chw ili bez p rze rw y  by ł czynnym  
K ap łanem . P raco w a ł w n a s tęp u jący ch  p a ­
ra f ia ch : C zerw ona-G óra , C hełm  L ub.,
G ródk i, Zam ość, T arn o g ó ra , L ip a  L u b e l­
ska i w  innych .

P rzed  1939 rok iem  s taw a ł s ied m io k ro t­
n ie p rzed  sądam i — o skarżony  za u d z ie ­
lan ie  posług  k ap łań sk ich , o raz  za noszenie 
su k n i k a p ła ń sk ie j i za u żyw an ie  ty tu łu  
k siądz

Od roku  1960 Z m arły  k a p ła n  zam ieszkał 
w K rakow ie . M imo częstych  n iedyspozycji 
w ie rn ie  s łuży ł K ościołow i. Szedł w szędzie 
sam , gdzie Go delegow ano. N igdy nie sze­
m rał. P ra c y  Jego  n ie  p rzeszkadza ł śnieg, 
deszcz i m róz. B ył w szędzie  tam , gdzie 
czekali na Niego b rac ia  i s io stry  w C h ry ­
stusie .

Ja k iś  dziw ny zb ieg  okoliczności. D osłow ­
nie rok  tem u  w  u roczystość św. Ju d y  28 
p aźd z ie rn ik a  ub. r. p rzy b y ł do te j św ią ty ­
ni, aby  razem  z nam i m odlić  się w  in te n ­
c ji Bożego b ło g o sław ień stw a  dla k a p ła ­
nów  i w ie rn y ch  naszego K ościoła.

Z łożył m i serdeczne  życzenia...
Dziś, po roku , zo sta ł tu  w n iesiony  przez 

ko legów  - k ap łanów , k tó rzy  z N im : „szli 
ku  słońcu  w  św it z a ran ia , łańcuch  n ie ­
w oli ta rg a li...”

Jeszcze p rzed  tygodn iem , rów nież w 
czw artek , odw iedziłem  Z m arłego  K ap łan a  
w  szp ita lu  w to w arzy s tw ie  ks. m g r L o r- 
kow skiego. Ja k a ś  nadzw y cza jn a  radość 
w y stąp iła  na  tw a rzy  śp. Ks. W A ND A- 
ŁO W SK IEG O  z pow odu naszego p rzy b y ­
cia. P y ta ł o sp raw y  K ościoła. Z apy tyw ał
0 u roczystość pośw ięcen ia  kościo ła  w  T a r ­
now ie. Z apew n ia ł, że p rzybędzie  na  M szę 
św. 28 p aźdz ie rn ika . Je d n a k  w  pew nej 
chw ili — nag le  —  pop rosił o spow iedź św.
1 m odlitw y. „N iech się Ks. In fu ła t za m nie 
dużo m o d li”, „N iech o m n ie  p am ię ta ...” 
„Ks. In fu ła t m n ie  pochow a”... T ru d n o  b y ­
ło pocieszać. P ociecha  re lig ijn a  b y ła  b a l­
sam em , ale n ieu b łag an a  śm ierć  już s ta ła  
p rzed  Z m arły m  K ap łanem .

W m o d litew n y m  n a s tro ju  opuszczaliśm y 
szp ita l. To było  nasze pożegnanie , szczere, 
serdeczne i p rzy jac ie lsk ie  „Ks. In fu ła t do 
m n ie  p rzy jd z ie”... T ak  p rzy jdę . Jes tem , 
Mój B racie , p rzy  Tobie, aby  Ci w  im ien iu  
K ościoła podziękow ać za T w ój tru d  i 
T w oją  p racę. Za w szystk ie  dn i spędzone 
razem  z nam i. Za p racę  i w a lk ę  o Boże 
K ró lestw o  i zw ycięstw o naszego K ościoła, 
k tó re m u  przez 35 la t  służyłeś.

D zięku ję  Ci za szczerą  ze m n ą  w sp ó ł­
p racę . Za- go rliw e i sum ienne  w y k o n y w a­
n ie  sw oich k ap ła ń sk ic h  obow iązków . Ż eg­
nam  C iebie B rac ie  K az im ierzu  od naszych  
N a jp rzew ie leb n ie jszy ch  K sięży B iskupów , 
od K ap łanów , z k tó ry m i by łeś  zaw sze w  
p ierw szym  szeregu. W te j naszej „p ie rw ­
szej b ry g ad z ie”...
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Ż egnam  Cię w  im ien iu  T w ojej rodziny, 
k rew n y ch  i p rzy jac ió ł. Ż eg n a ją  Cię R ady  
P a ra f ia ln e  naszych  trzech  p a ra f ii oraz 
w szyscy w ie rn i naszego K ościoła z K ra ­
kow a.

Jak o  k ie ro w n ik  D iecezji K rak o w sk ie j 
żegnam  C ię słow am i naszego M istrza  i 
P a n a  Jezu sa  C h ry stu sa : „ Jam  je s t z m a r­
tw y ch w stan ie  i żyw ot w ieczny, k to  w ie ­
rzy  w e m nie , n ie  um rze  na w iek i”. Ż eg­

nam  — z w ie lk im  bólem  i żalem , ale z 
w ia rą  w  sp raw ied liw y  sąd  Boży — s ło w a­
m i m o d litw y  p rzy czy n n e j: „P an ie  Jezu
C hryste , k tó ry  rzek łeś A posto łom , iż n a ­
g roda  n a jw yższa  n ie  m in ie  tych , k tó rzy  
d la  z a is tn ien ia  K ró le s tw a  Bożego na z ie ­
m i p racu ją , p rzy jm ij do sw ej chw ały , p ro ­
sim y  cię w  pokorze, duszę k a p ła n a  K ościo­
ła  Tw ojego. B ądź lito śc iw y  d la  jego u ło m ­
ności, ja k  lito śc iw ym  b y łeś  d la u p a d a ją ­

cych A postołów  T w oich, a za Jego  gorące 
p rag n ien ia  d o p row adzen ia  lu d u  do C iebie, 
w ynag ródź  Go ty m  szczęściem , k tó rego  
zaw sze pożądał...”

N a cm en ta rzu  nad  o tw a rtą  m ogiłą  po ­
żegnał Z m arłego  w  im ien iu  n a js ta rszy ch  
k ap łan ó w  Ks. D ziekan  Józef Jan ik .

Śp. Ks. K az im ierz  W andałow sk i n iech  
odpoczyw a w  poko iu  w iecznym .

Ks. T. R. M.

21 w rześn ia  1965 r. zm arła  w  S w oszow i­
cach  k. K rak o w a  Z ofia P am u ła . P ogrzeb  
odbył się w  dn iu  24 w rześn ia . K o n d u k t 
ża łobny  p row adzili: Ks. Inf. T adeusz  R. 
M ajew sk i, Ks. D ziekan  M. S am borsk i, Ks. 
P rob . E. K ap ra lsk i i Ks. J. Je leń .

Z m arła  od 1930 r. b y ła  w yznaw czyn ią  
K ościoła Po lskokato lick iego . P rzy czy n iła

się do zo rgan izow an ia  p a ra f ii w  Sw oszo­
w icach  i O patkow icach , uczestn iczy ła  w 
Synodach  K ościoła P o lskoka to lick iego  j a ­
ko d e leg a tk a . Ci, k tó rzy  J ą  znali, z w ie l­
k im  szacunk iem  w y m aw ia ją  Je j nazw isko.

W Z m arłe j K ościół nasz u tra c ił o fia rn ą  
i zasłużoną w yznaw czyn ię  o raz  p raw ego  
C złow ieka.

STANISŁAW BŁASZC Z Y K

LU D W IK  D R A I L L E  
I JEGO D Z I E Ł O

w  g a 'e r i i  n a z w is k  ludz i  s zc zegó ln ie  z a s łu ż o n y c h  
dla  p o s tęp u  i lu d z k o śc i ,  s p o t y k a m y  n a z w is k o  w i e l ­
k iego  h u m a n i s t y ,  s y n a  n a r o d u  f r a n c u s k i e g o  — L u-  
d w ik a  Brail le*a.  Są  j e d n a k  ludz ie  k t ó r z y  n a z w i ­
s k a  to w y m a w i a j ą  ze  s p e c j a l n ą  c zc ią  i m i ło ś c ią ,  d la  
k t ó r y c h  je g o  b r z m ie n ie  o z n a c z a  coś w ię c e j  n iż  
brzmienie  n azw is k  n a j s ł a w n i e j s z y c h  ludz i .  S ą  to  
n i e w id o m i .

K a ż d y  z n a s  m o ż e  bez  t r u d u  z a j r z e ć  do e n c y k l o ­
ped i i  i d o w ie d z i e ć  się  z n i e j ,  że  L u d w i k  B ra i l l e  
tn w y n a la z c a  p i s m a  p u n k t o w e g o  dla  n i e w i d o m y c h .  
S p r a w a  m o g ł a b y  w y d a w a ć  s ię  t a k  p ro s ta ,  że p o ­
ś w i ę c a n ie  j e j  u w a g i  w  p ra s ie ,  p o z o rn ie  m o ż n a  by 
u w a ż a ć  za n ie  n a j b a r d z i e j  k o n ie c zn e ,  W y n a l a z e k  
L u d w i k a  B ra i l le  a m a  j e d n a k  t a k  g ł ę b o k ie  z n a c z e ­
n ie ,  że n i e s p r a w i e d l i w y m  b y ło b y  m n i e m a n i e ,  iż 
B ra i l l e  j e s t  t y l k o  tw ó r c ą  a l f a b e t u ,  w y s t a r c z y  w ię c  
j e g o  n a z w i s k o  u m ie ś c ić  w  e n c y k l o p e d i a c h  i na  t y m  
kon  iec.

— Dzieło  L u d w ik a  B r a i l ] e ’a p r z y w r ó c i ło  g o d n o ś ć  
l u d z k ą  ty s i ą c o m  lu d z i  p o z b a w i o n y c h  w z r o k u ,  p r z y ­
w ró c i ło  ich s p o łe c z e ń s tw u ,  d a le  b o w iem  n i e w id o ­
m y m  m o ż n o ś ć  k o rz y s t a n i a  z o g ó l n o lu d z k ie j  s k a r b ­
n ic y  w ie d z y  i k u l t u r y  i d l a t e g o  ci, k t ó r z y  n a  szcz ę ­
ście nie  m u s z ą  się  p o s łu g iw a ć  p i s m e m  c z y t a n y m  
p a lc a m  w i n n i  w ie d z i eć  n i e c o  w ię c e j  o  t y m  d o ­
b ro c z y ń c y  n i e w id o m y c h

L u d w i k  B ra i l l e  u ro d z i ł  s ię  4.1.18119 r o k u ,  n i e d a l e k o  
od  P a r y ż a  w m a ł e j  m ie j s c o w o ś c i  C o u p v r a y .  O j ­
c iec  j e g o  b y ł  r y m a r z e m  w i e j s k i m  M a j ą c  3 la ta ,  
m a ł y  L u d w i k  b a w ią c  s ię  s z y d łe m ,  s k a l e c z y ł  s ię  w 
oko .  Nie p o m o g ło  leczen ie  dz ie ck a  i w  n i e d łu g im  
c za s ie  c h ło p ie c  u t r a c i ł  c a ł k o w i c i e  w z ro k .

D o  10 r o k u  życ ia  p r z e b y w a ł  w  d o m u  r o d z ic ie l ­
s k im  B y ł  d z ie ck ie m  b a r d z o  ż y w y m ,  i n t e l i g e n t n y m ,  
o g r o m n i e  i n t e r e s u j ą c y m  się  w s z y s tk im ,  co  go  o t a ­
cza ło .  w  ]819 ro k u  ro d z ic e  o d d a l i  go  d o  n a u k i  w  
P a r y ż u ,  do  I n s t y t u t u  dla  M ło d y c h  N ie w id o m y c h .  
C h ło p ie c  w y k a z a ł  d u ż e  z d o ln o ś c i  i z  ł a t w o ś c i ą  z d o ­
b y w a ł  w ie d z ę  A u c zy ć  się  b y ło  t r u d n o .  W o w y m  
czas ie  n i e w id o m i  p o s łu g iw a l i  s ię  p i s m e m  w y p u ­
k ły m  z w y k łe g o  a l f a b e t u .  W y c z u w a n ie  p a l c a m i  k r ę ­
ty c h  lin ii  p o s z c z e g ó l n y c h  l i t e r  b y ło  b a r d z o  u c i ą ­

ż l iw e  N ie m a l  z u p e ł n i e  w y k lu c z o n a  by ła  m o ż l iw o ś ć  
p i s a n i a  t y m  a l f a b e t e m  p rz e z  n ie w id o m e g o .  M o żn a  
to b y ło  ro b i ć  na  s p e c j a l n y c h  u r z ą d z e n i a c h ,  w y t ł a ­
c z a j ą c y c h  k s ią ż k i  dla  n i e w i d o m y c h .

L u d w i k  B r a i l l e  w ie l e  c za s u  p o ś w i ę c a ł  p r ó b o m  n a d  
u d o s k o n a l e n i e m  p is m a ,  k t ó r e  b ę d z i e  m o ż n a  z w i ę k ­
szą ł a t w o ś c i ą  o d c z y t y w a ć  za  p o m o c ą  d o t y k u  i bez 
t r u d u  p isać  Mia ł w ó w c z a s  s z e s n a ś c ie  la t.  S t w i e r ­
dz ił ,  że d o t y k i e m  z n a c z n ie  ł a t w i e j  w y c z u w a  s ię  
m a łe ,  o s t r e  p u n k t y  o b o k  s ie b i e  u ło żo n e  n iż  k r ę t e  
l in ie  c iąg le .  K o n c e p c j a  u tw o r z e n ia  a l f a b e t u  w y p u ­
kłego.  o p a r t e g o  o k o n f i g u r a c j ę  p u n k t o w ą  z a czę ła  
powoli  d o j r z e w a ć  w  u m y ś le  m ło d z ie ń c a  P o m ó g ł  m u  
w u t w r r z e n i u  a l f a b e t u  s y s te m  f r a n c u s k i e g o  o f i c e r a  
a r t y l e r i i  B a r b i e r a ,  k t ó r y m  p o s łu g i w a n o  s ię  w  a r m i i  
f r a n c u s k i e j ,  j a k o  s p e c j a l n y m  k o d e m ,  w  czas ie  ć w i ­
c zeń  n o c n y c h .  — P o  w ie lu  p r ó b a c h  L u d w i k  B ra i l l e  
p r z e d s t a w i ł  w  I n s ty t u c i e  p r o j e k t  n o w e g o  a l f a b e t u  
dla n i e w i d o m y c h  P o d s t a w ą  t e g o  a l f a b e t u  m ia ło  b y ć  
6 p u n k t ó w  w y p u k ł y c h  u s t a w i o n y c h  w  p r o s t o k ą t .
— P r z e z  k o n f i g u r a c j ę  p o s z c z e g ó l n y c h  p u n k t ó w  
o z n a c z a ć  n a l e ż y  l i t e r y  a l f a b e tu .  W  ten  s p o s ó b  
z s z e ś c io p u n k t u  m o ż n a  o t r z y m a ć  63 ró ż n e  z n a k i  
u m o w n e  k t ó r y m i  m o ż n a  o z n a c z a ć  l i t e ry ,  z n a k i  
p r z e s t a n k o w e ,  zb ieg i  l i t e r ,  c y f r y ,  b ą d ź  t e ż  o z n a k o ­
w a n ia  s p e c y f i c z n e  d la  a l f a b e t ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  j ę ­
z yków .

S y s t e m  b y ł  p r o s t y ,  n i e w i d o m i  o p a n o w a l i  go  bez 
p o r ó w n a n i a  ł a t w i e j  od  d o ty c h c z a s  s to s o w a n e g o  
p i s m a  w y p u k ł e g o .  A j e d n a k  u p ły n ę ło  aż  25 la t ,  z a ­
n im  u z n a n o  go  o f i c j a ln i e  p rz e z  f r a n c u s k i e  w ła d z e  
o ś w i a to w e  i w p r o w a d z o n o  do  n a u c z a n ia  w  p a r y ­
s k im  in s ty tu c i e  dla  o c i e m n ia ł y c h .

D z iś  a l f a b e t  B ra i l l e  a u ż y w a n y  j e s t  p rz e z  n i e w i ­
d o m y c h  na c a ł y m  ś w iec ie .  N ie  w y n a l e z i o n o  d o t y c h ­
cza s  d o s k o n a ls z e g o  s y s t e m u  do  p is an ia  k s i ą ż e k  
p r z e z n a c z o n y c h  dla  ludz i  p o z b a w io n y c h  w z r o k u .  W 
o p a r c i u  o s y s te m  B ra i l l e 'a  d r u k o w a n e  ^ ą  d la  n i e ­
w i d o m y c h  ks iążk i ,  o p r a c o w a n a  j e s t  s p e c j a ln a  n o ­
t a c ja  m a t e m a t y c z n a ,  u m o ż l iw ia j ą c a  w s z e lk ie  z a p i ­
sy  z te j  d z i e d z in y  n a u k i ,  o r a z  n o t a c j a  m u zyc zn a ,  w  
k t ó r e j  w y d a w a n e  są n u t y  dla  n i e w i d o m y c h  P i e r w ­
sze k s iąż k i  w y t ł a c z a n o  r ę c zn ie  K o s z to w a ło  to  w i e ­
le t r u d u  i c za su .  D ziś  k s i ą ż k i  dla  n i e w i d o m y c h  t ł o ­
czone  są na s p e c j a l n y c h  m a s z y n a c h  d r u k a r s k i c h .
— w  w ie lu  k r a j a c h  o p r a c o w a n o  s p e c j a l n ą  s t e n o ­
g r a f i ę  b ra j l o w s k a ,  d z ię k i  k t ó r e j  zm nie jsza  s ię  
z n a c z n ie  o b j ę to ś ć  k s i ą ż e k  o r a z  u ł a tw ia  s ie  n i e w id o ­
m y m  d o k o n y w a n i e  z a p i s ó w  o d r ę c z n y c h .  U d o s k o n a ­
lo n o  s ze re g  p r z y b o r ó w  s ł u ż ą c y c h  do t y c h  zapisów .

L u d w i k  B ra i l l e  z m a r ł  na  g r u ź l i c ę  p łuc  w  1852 r o k u  
m a j ą c  43 la ta  Z o s ta w i ł  po  sob ie  t r w a le  dz ie ło ,  
w ie cz n ie  o d ż y w a j ą c e  p o d  p a l c a m i  ludz i ,  k t ó r z y  
d z i ę k i  n i e m u  u z y s k u j ą  d o s t ę p  d o  wnMl/y.  k u l t u r y .

m ogą  z a p i s y w a ć  s w e  m y ś l i ,  d o k o n y w a ć  w y m i a n y  
k o r e s p o n d e n c j i ,  w n o s ić  t r w a ł y  w k ł a d  do  k u l t u r y  
ś w i a t o w e j ,  j a k o  p is a rze ,  po ec i ,  m u z y c y ,  p e d a g o d z y .  
M ogą b y ć  p o ż y te cz n i  dla  s p o łe c z e ń s tw a  i c e n i e n i  
p r z e z  ś m d o w i s k o ,  w  k t ó r y m  ż y ć  m u s z ą  m i m o  s w e ­
go  in w a l id z tw a

N a ró d  f r a n c u s k i  w i e l k i e m u  s w e m u  s y n o w i  n ie  z a ­
p o m n ia ł  z a s łu g  w  s e tn ą  r o c z n ic ę  j e g o  ś m i e r c i  w  
1955 r , p r o c h y  L u d w ik a  B r a i l l e ’a p r z e n ie s io n o  do  
P a r y ż a  S p o c z ę ł y  o n e  w  P a n t e o n i e ,  w  m ie j s c u ,  w  
k t ó r y m  F r a n c j a  z czcią  p r z e c h o w u j e  ś m i e r t e l n e  
s zc z ą tk i  s w y c h  s y n ó w ,  szczegćflnie  z a s łu ż o n y c h  d la  
k r a j u .

w  P o ls c e  p i s m e m  L  B r a i l l e ^ ,  p o p u l a r n i e  n a z y ­
w a n y m  „ b r a j l e m ” , d r u k o w a n e  są n a j p i ę k n i e j s z e  
p o z y c je  l i t e r a t u r y  n a s z e i  i ś w i a t o w e j ,  w y d a w a n e  są  
w s z y s tk ie  p o d rę c z n i k i  dla  n i e w i d o m y c h ,  p o c z ą w s z y  
od k l a s y  I d o  XI.  W y d a j e  je  d r u k a r n i a  P o l s k i e g o  
Z w ią z k u  N i e w i d o m y c h  W d r u k a r n i  t e j  k s i ą ż k i  t ł o ­
czo n e  są  p rz e z  n i e w i d o m y c h  d r u k a r z y ,  k o r e k t ę  
p r z e p r o w a d z a j ą  r ó w n ie ż  n i e w id o m i  k o r e k t o r z y .  J e ­
d n i  i d r u d z y  p r a c u j ą  o c z y w iś c ie  p r z y  p o m o c y  w i ­
d z ąc y c h  l e k to r ó w .

— P o ls k i  Z w ią z e k  N i e w i d o m y c h  w y d a j e  r ó w n ie ż  
s z e r e g  p e r i o d y k ó w  d la  n i e w id o m y c h ,  p i s a n y c h  p i s ­
m e m  B ra i l l e  a, a m i a n o w i c i e :  d w u t y g o d n i k  „ P o ­
c h o d n i a ”  (dla  d o ro s ły c h ) ,  m a g a z y n  l i t e r a c k i  „ N as z  
Ś w i a t ” , ,,Ś w i a t e ł k o ” i „ P r o m y c z e k ” — p is m a  d z ie ­
cięce ,  , M a g a z y n  M u z y c z n y ”  d la  o c i e m n i a ł y c h  m i ­
ło ś n ik ó w  m u z y k i  o r a z  p i s m a  dla  n i e w i d o m y c h  k o ­
b ie t,  m a s a ż y s t ó w ,  s z a c h i s t ó w  i tp  — R e d a k t o r a m i  
ty c h  w s z y s tk i c h  c za s o p ism  są  n i e w id o m i .

P o l s k i  Z w ią z e k  N i e w id o m y c h  p rz e z  sw e  o g n iw a  
t e r e n o w e  p r o w a d z i  n a u c z a n i e  p ism a  B r a i l l e ’a  n a  
k u r s a c h  i i n d y w i d u a l n i e  D z ięk i  t e m u  p is m u ,  s e tk i  
lu d z i  z d o b y ło  w y k s z t a ł c e n i e ,  z aw ó d ,  s t a ł o  s ię  z n o ­
w u p e ł n o w a r t o ś c i o w y m i  o b y w a t e l a m i

Na ro z w ó j  c z y t e ln i c tw a  b ra j l o w s k ie g o  i d z i a ł a l ­
ność  w y d a w n i c z a  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  N i e w i d o m y c h
— p a ń s t w o  p r z e z n a c z a  p o w a ż n e  k w o ty .  W W a r s z a ­
wie. p r z y  ul K o n w i k t o r s k i e j  9 z n a j d u j e  s ię  ró w n ie ż  
C e n t r a l n a  B ib l io te k a  dla  N ie w id o m y c h -  Z a o p a t r u j e  
o n a  n i e w id o m y c h  w  k s ią ż k i  b r a j l o w s k i e  w  c a ł y m  
k r a j u ,  a  t a k ż e  w ie lu  n i e w i d o m y c h  P o l a k ó w  za  g r a ­
n icą  B ib l io t e k a  ta  p ro w a d z o n a  j e s t  p rz e z  n i e w i d o ­
m y ch  b ib l io t e k a r z y .  P r a c u j ą  o n i  w  o p a r c i u  o k a ­
ta log i  i z a p i s y  d o k o n y w a n e  r ó w n ie ż  „ b r a j l e m ” .

D zięk i  s t a r a n i o m  P o ls k ie g o  Z w i ą z k u  N ie w id o ­
m y c h .  j e d n ą  z u l ic  w a r s z a w s k i c h  n a z w a n o  i m ie ­
n iem  L u d w ik a  B r a i l l e ’a D z ie ło  g e n i a l n e g o  F r a n c u ­
za ż y j e  n a d a l  Ż y j e  i p r z y w r a c a  lu d z i  ży c iu .  I w  
ty m  tk w i  c h y b a  is to ta  w ie lk o ś c i  dz ie ła  L u d w i k a  
B ra ille ’a.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
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N I E  B Ę D Z I E  D I A L O G U  W S P R A W I E  G R A N I C

G dy rzym skokato liccy  b isk u p i polscy w y ­
jeżdżali do R zym u, aby  w spó ln ie  z innym i 
b isk u p am i radzić  nad  re fo rm ą  K ościoła, ta k t  
ten  po w ita liśm y  z życzliw ą sy m p atią . Nie 
ty lko  rzym skoka to licy , a le  rów nież  w yznaw cy 
innych  K ościołów  z za in te reso w an iem  o b se r­
w ow ali w ielom iesięczne n a ra d y  w  R zym ie, 
śc ie ran ie  się poglądów  now ych, postępow ych  
z zaśn iedzia łym , średn iow iecznym  d o k try n a - 
lizm em . W arto  p rzypom nieć , że b isk u p i z 
Po lsk i rzadko  w yp o w iad a li się po stro n ie  
tych , k tó rzy  p rag n ę li odśw ieżyć za tęch łą  a t ­
m osferę  rzym sk iego  K ościoła. N ie było to  za ­
skoczen iem  d la  w yznaw ców  K ościoła P o lsko - 
kato lick iego . Od la t  p rzy w y k liśm y  do ciem - 
nogrodzk ich  poglądów  i obyczajów  naszych  
sąsiadów . M usiało  to  je d n a k  być n iesp o d z ian ­
ką  d la  postępow ej g ru p y  w yznaw ców  K ościo­
ła  rzym skiego .

B iskup i rzym scy  z P o lsk i zgo tow ali sw ym  
w yznaw com  jeszcze je d n ą  „n iesp o d z ian k ę”. 
Sw ój n iezb y t ch lu b n y  u d z ia ł w  o b rad ach  so­
borow ych  zap rag n ę li pow etow ać sobie w in ­
ny  sposób. U n iesien i „ św ię ty m ” zapałem  
p rzygo tow ali „o rędzie  do sw ych n iem ieck ich  
b rac i w  C h ry s tu s ie ” — do b iskupów  n iem iec ­
kich.

J a k a  b y ła  treść  o rędzia , że w y w o ła ła  ty le  
w rzaw y , po ruszy ła  op in ię  pu b liczn ą  całej 
tu r o p y  i ao g łęoi w zb u rzy ła  Polaków '.' S k ąa  
to za in te re so w an ie  listem , k tó ry  g ru p a  b isk u ­
pów  je d n e j narodow ości sk ie ro w a ła  do b i­
skupów  in n e j narodow ości podczas o b rad  so­
borow ych?

M usim y zdać sobie p rzede  w szystk im  sp ra ­
wę, że lis t ten  m im o pozorów  i pew nych  
słow nych  fo rm a ln y ch  n aw iązań  n ie  m a  nic 
w spólnego  z p ro b lem a ty k ą  soborow ą. D o ty ­
czy on s to sunków  po lsk o -n iem ieck ich , odpo ­
w iedzia lności za w o jn ę  i je j sk u tk i, p ro b le ­
m u g ran icy  na  O drze i N ysie, dążności odw e­
tow ych  i rew iz jo n isty czn y ch  w  N RF, a w ięc 
zag ad n ień  o ch a ra k te rz e  w y b itn ie  p o lity cz ­
nym . Z ag ad n ień  n iezm ie rn ie  żyw otnych , d ra ż ­
liw ych  i trudnych .

T ru d n o  w  te j chw ili jeszcze dociec, czy o- 
rędzie b iskupów  zrodziło  się z do b re j w oli, 
czy też  z w y ją tk o w ej złośliw ości. Je ś li p rz y ­
puścim y, że au to ro m  „o ręd z ia” p rzyśw iecały  
d ob re  zam iary , to  tru d n o  oprzeć się zd u m ie ­
niu, że e fek t tych  zam ierzeń  je s t ta k  p rz e ra ­
żająco  na iw ny , g rzeszy  b rak iem  e le m e n ta r­
nego ro zsądku  po litycznego , ob u rza  zafałszo­
w an iem  oczyw istych  p raw d  i k o n cesjam i na 
rzecz rew izjon izm u. Je ś li b y ła  rów n ież  zła 
w ola, to  w a ty k a ń sk ie  w y stąp ien ie  b iskupów  
(36!) należy  postaw ić  na  p łaszczyźnie  n a jh a ­
n iebn ie jszych  w y stąp ień  po litycznych , na  j a ­
kie zdobyw ali s*ię h ie ra rch o w ie  rzym sko ­
kato liccy  w Polsce na  p rzes trzen i ty s ią c le t­
nich dziejów .

Z aw iod ła  pokora  i coś w ięcej jeszcze, sk o ­
ro b isk u p i doszli do p rzek o n an ia , że n a jb a r ­
dziej is to tn e  p rob lem y  po lityczne, nad  k tó ­
rych rozw iązan iem  od dw udziestu  la t b ezsk u ­
teczn ie  p ra c u ją  n a jw y b itn ie js i po litycy  i m ę ­
żow ie s tan u , on i p o tra f ią  rozw iązać sam i, na 
w łasną  rękę . W ciągu d ług ich  m iesięcy  sw e­
go p o b y tu  w  W aty k an ie  b isk u p i polscy om a­
w ia li tre ść  sw ego o rędz ia  z b isk u p am i n ie ­
m ieckim i. B iskup i n iem ieccy  zasięgali op in ii 
sw ego rząd u  i o rg an izac ji p rzes ied leńczych , 
w ysuw ali zastrzeżen ia , p ro ponow ali zm iany. 
B iskup i polscy u w zg lędn ili w ie le  tych  za­
strzeżeń , a le nie. p rzyszło  im  na  m yśl, aby za­
sięgnąć op in ii rząd u  polskiego. Z rządem  
PR L  n ie  d y sk u to w ali na tem a t sw oich  zam ie ­
rzeń  z dziedziny p o lity k i m iędzynarodow ej. 
N aw et go n ie  pow iadom ili. T ak iego  so b iep ań ­
s tw a  n ie  m ożna to lerow ać. N ie m a i n ie  m o­
że być w  Polsce dw óch ośrodków  k ie ro w n i­
czych, dw óch w ładz, z k tó ry ch  każd a  na  w ła ­
sną  ręk ę  m ogłaby  decydow ać o m ięd zy n a ro ­
dow ej .p o lity ce  k ra ju . J e s t  ty lko  je d n a  tak a  
w ładza , a  je s t n ią  rząd  PR L.

O rędzie  b iskupów  zaw ie ra  d ługi w yw ód h i­
sto ryczny , w  k tó ry m  g łów ny nacisk  położono 
n a  p rźe jaw y  w spó łp racy  k u ltu ra ln e j po lsko- 
n iem ieck ie j. W pew nych  fra g m e n ta c h  w y ­
wód. ten  raz i p rzesad n y m  uw y p u k lan iem  
w pływ ów  n iem ieck ich  na  rozw ój k u ltu ry  po l­

sk ie j. N ie to je s t je d n a k  n a jb a rd z ie j is to tne . 
W sposób zgoła n ieodpow iedz ia lny  b rzm ią  
s tw ie rd zen ia  b iskupów , zam y k a jące  w yw ód 
h is to ry czn y  i z a w a rty  w  n im  zw ięzły  b ilan s 
naszych  c ie rp ień  i p rześ ladow ań  w  okres ie  
o k u p ac ji h itle ro w sk ie j.

Jed n y m  tch em  n a  jed n e j p łaszczyźnie p o ­
s taw ili b isk u p i po lscy  w iek i trw a ją c y  D ran g  
nach  O sten , w y p e łn io n y  o k ru c ień s tw em , roz­
bo jem  i rab u n k iem , ca łą  geh en n ę  n a ro d u  p o l­
sk iego w o k res ie  h itle ro w sk ie j o k u p ac ji — i... 
„c ie rp ien ia” n iem ieck ich  p rzesied leńców  i u - 
t r a tę  ziem  nad  O drą i N ysą, ziem  n iegdyś 
z rabow anych  Polsce.

W szystk ie  n iedom ów ien ia , czy przez fa łszy ­
w ą pokorę  p rzem ilczane  p ra w d y  i fa k ty  są 
jeszcze b a rd z ie j ob u rza jące , gdy zestaw i się 
orędzie  b isk u p ó w  po lsk ich  z lis tem  b iskupów  
n iem ieck ich . „N iem ieccy b ra c ia  w  C h ry s tu ­
sie” p o w tó rzy li jo ta  w  jo tę  tezy  po lityczne, 
głoszone przez  rząd  N R F i p rzez  o rg an izac ję  
p rzesied leńców . Z całego h is to rycznego  w y ­
w odu p o d ję li ty lko  jed en  m om en t, że „K oś­
ciół po lsk i w  średn iow ieczu  poprzez  w szelk ie  
g ran ice  p ro w ad z ił w y m ian ę  z n iem ieck im i 
m iastam i, p a ra f ia m i i z ak o n am i”. Z aznaczy li 
rów nież, że „są  g łęboko w zru szen i” w sp ó ln o ­
tą  w  ku lc ie  św. Jad w ig i, „k tó ra  — chociaż 
pochodzenia n iem ieckiego , b y ła  n a jw ięk szą  
do b ro d z ie jk ą  n a ro d u  po lsk iego”. M im ocho­
dem  w spom nieli, że „n aró d  po lsk i doznał od 
N iem ców  i w  im ien iu  n iem ieckiego  n a ro d u  
w ie lu  ok ropnośc i”, po czym  — sław iąc  „w ie l­
ką  część ludności n iem ieck ie j, p rzeży w ające j 
ciężki k o n flik t su m ien ia” w  czasie D anow ania 
reż im u  narodow o  - socja listycznego  — tak  
zakończyli: „M iliony P o laków  m u sia ły  o p u ś­
cić w schodn ie  te re n y  i p rzen ieść  się na  z ie­
m ie  im  p rzydzielone. Z d a jem y  sobie d latego  
doskonale  sp raw ę  z tego, co te  te re n y  dla 
dzisiejszej P o lsk i znaczą. Lecz i m iliony  
N iem ców  m usia ło  opuścić sw oje rodzinne  
s trony , w  k tó ry ch  żyli ich o jcow ie i p ra d z ia ­
dow ie. N ie p rzyby li oni w  ciągu  w ieków  na 
te  ziem ie jak o  zdobyw cy, lecz zostali w ezw a­
ni przez rodzim ych  książąt. Z te j ra c ji m usim y  
W am w  m iłości i w  zgodzie pow iedzieć: ile ­
kroć  ci N iem cy m ów ią o „p raw ie  do ro d z in ­
nych s tro n ”, to  n ie  m a  w  tych  słow ach  — po­
m ija jąc  n ie liczne  w y ją tk i — agresyw nych  
zam iarów . N asi Ś lązacy, P om orzan ie  i m ie ­
szkańcy  P ru s  W schodnich p rag n ą  przez  to 
w yrazić , że w  sw oich s ta ry ch  s tro n ach  ro ­
dzinnych  m ieszkali p raw n ie  i że nad a l pozo­
s ta ją  z n im i zw iązan i”. B iskup i n iem ieccy 
nie om ieszkali w yraz ić  nadzie i, że „Bóg n a ­
szym  narodom  w przyszłości w skaże  ro zw ią ­
zan ie”.

B iskup i n iem ieccy  po d k reś lili tw ardo , nie 
baw iąc  sie w  ch rześc ijań sk o  - soborow e sen ­
ty m en ty , że p rzesied leńcy  m a ja  p raw o  do n a ­
szych ziem  p ias to w sk ich  i że sposób ro zw ią ­
zan ia  p rob lem u  g ran icznego  m iedzy  naszym i 
naro d am i w skaże „B óg” (H itle r też często po­
w oływ ał się na  O patrzność).

O rędzie  b iskupów  po lsk ich  obudziło  a p e ­
ty ty  rew izjon istów . Z acy tu jm y  k ilk a  c h a ra k ­
te ry s ty czn y ch  w ypow iedzi.

„Z o rędzia  b isk u p ó w  polsk ich  być m oże da 
się w yczytać, iż n ie  zostało  w ypow iedziane  
jeszcze o s ta tn ie  słow o na te m a t p rzyszłe j 
g ran icy  n iem iecko  - po lsk ie j. O dpow iadałoby  
to s tan o w isk u  W aty k an u ...”

„N ajb a rd z ie j in te re su jące  je s t w yraźne  o d ­
cięcie sie b iskupów  po lsk ich  od Poczdam u, 
o d rzucen ie  w szelk ie  po lsk ie j w spó łodpow ie­
dzialności za decyzję  w ypędzen ia ...”

„P rzede  w szystk im  w  liście  n ie  użyto 
pseudoh isto rycznych  arg u m en tó w , m ających  
u so raw ied liw ić  an ek sję  n iem ieck ich  p ro w in ­
cji w schodnich . Z am iast tego, b iskup i polscy 
a rg u m e n tu ją , że Po lska , k tó ra  w  r. 1945 u t r a ­
ciła sw oje w schodn ie  obszary , zo sta łaby  
zw ężona do obszaru  g en e ra ln e j gubern i, jeśli 
n ie  p rzyznano  bv je j n iem ieck ich  obszarów  
nad  O drą i N ysą”.

N aw et p ism o a u s tria c k ie  d o p a trzy ło  się w 
o rędziu  b isk u p ó w  po lsk ich  rezygnac ji z p raw  
do ziem  odzyskanych . „W iadom ości A u­
stria ck ie  ' p iszą: „...N ie u sp raw ied liw ia  się 
w ypędzen ia  i nie czyni żadnej p róby  zgłosze­

n ia  p re te n s ji  do tzw . po lsk ich  ziem  zachod ­
nich  d la  obecnej P o lsk i na  m ocy w zględów  
narodow o - h is to rycznych . Ich  p o siadan ie  d e ­
k la ru je  się po p ro s tu  jako  „ sp raw ę  eg zy sten ­
c ji” w  pow iązan iu  z m asow ą ucieczką P o la ­
ków  z u traco n y ch  na  rzecz Z w iązku  R adz iec­
kiego ziem  w sch o d n ich ”.

Czy b iskup i polscy n ie  p rzew idz ie li, że sło ­
w a  ich ta k  w łaśn ie  będą  odczy tane , czy też 
św iadom ie  zap a rli się  p raw  po lsk ich  do ziem  
nad  O d rą  i N ysą?

M ów iąc o tzw . w ie lk ie j now enn ie , b iskup i 
zaznaczy li: „O d n ies ły ch an y ch  n ieb ezp ie ­
czeństw  n a tu ry  m o ra ln e j i spo łecznej, jak ie  
z a g raża ją  duszy naszego n aro d u , a rów nież 
jego  b io log icznej egzystenc ji, m oże nas u r a ­
tow ać ty lko  pom oc i ła sk a  naszego W ybaw i­
ciela...”

O ja k ic h  n iebezp ieczeń stw ach  m ów ią  b i­
skup i?  „G aze ta  S z tu tg a rc k a ” w y ja śn ia : „U - 
w ażnem u  czy te ln ikow i w y d a je  się, ja k  gdyby  
o rędzie  b rzm ia ło  m ie jscam i ja k  ap e l o pomoc. 
Je ś li dobrze  czy tam y, to  sfo rm u ło w an ie  p rz e ­
łożone n a  języ k  w olnych  lu d z i b rzm i tak : 
Wy, N iem cy, pom ogliście  zdobyć P o lskę  dla 
Z achodu, w y zap row adziliśc ie  k ra j  na  łono 
K ościoła rzym sk iego , w y  jed n ak  częściowo 
rów nież daliście  w k ła d  do tego, że P o lska  
dziś p o p ad ła  w  o b sza r w p ływ ów  w ładzy  a te ­
is tycznej. Wy, N iem cy w idzie liśc ie  ty lko  c ie r­
p ien ia , k tó re  zgo tow ała  w am  lin ia  O dra  — 
Nysa... Z rozum cie, że m ożem y u trzy m ać  nasz 
duchow y b as tio n  p rzeciw ko  kom un izm ow i — 
tak  b rzm i a p e l”.

Czy fak ty czn ie  o rędzie  je s t tego  ro d za ju  
apelem ? Ja k ie ż  to  — zdan iem  b iskupów  
rzym sk ich  — n ieb ezp ieczeń stw a  zag raża ją  
bio log icznej eg zystenc ji naszego naro d u , o 
k tó ry ch  in fo rm u ją  sw ych  b ra c i - b iskupów  
n iem ieck ich?

„ Je s t godne uw ag i — pisze je d n a  z gazet 
w  N R F — iż np. NRD je s t ab so lu tn ie  p o m i­
n ię ta  w  liście, chociaż P o lsk a  w  końcu  m a 
przecież  „g ran icę  p o k o ju ” z reżim em  za O drą
i N ysą”.

D laczego b isk u p i polscy  — zgodnie z o fi­
c ja ln ą  tezą  rew iz jo n is ty czn e j po lity k i N RF, 
w b rew  po lsk ie j ra c ji s ta n u  i dobrosąsiedzk im  
sto sunkom  z NRD, n ie  dostrzeg li is tn ie n ia  te ­
go p ań stw a?  D laczego sw ym  „n iem ieck im  
b raciom  w  C h ry s tu s ie” nie w sk aza li na  p rz y ­
k ład  kom un istów  n iem ieck ich , k tó rzy  od ­
w ażn ie  i rz e te ln ie  p o tra fią  ocen iać p rz e ­
szłość?

B iskup i polscy b łag a ją  o p rzebaczen ie . K o­
go i za co? Czy to  P o lska  w yw oła ła  w ojnę? 
Czy m y  w y m o rd o w aliśm y  6 m ilionów  o b y w a­
te li n iem ieck ich , w tłoczy liśm y  ich do obozów 
k o n cen tracy jn y ch  i ro zp ę ta liśm y  ta k i te r ro r, 
jak iego  n a jb a rd z ie j p o n u re  o k resy  h is to rii 
ludzkości n ie  z n a ją ?  D laczego b isk u p i n ie ­
m ieccy n ie  w y stąp ili z p ro śb ą  o p rzebaczen ie?  
Czy to n ie  ich w ie rn i w  ciągu sześciu la t n a ­
p e łn ia li św ia t szczękiem  oręża, szerząc  zb ro d ­
n ie  i zn iszczenie?

CENA USTĘPSTW

Za ja k ą  cenę dopuścili się b isk u p i polscy 
w y d an ia  tego kom p ro m itu jąceg o  o rędzia? N a 
po lecen ie  W aty k an u ?  Czy aby  w  te n  sposób 
zapew nić  sobie p rzy jazd  k tó regoś z n iem iec­
k ich  k s iążą t K ościo ła na  u roczystości T y siąc ­
lecia , ja k  su g e ru je  p ra sa  n iem iecka?  W ą tp li­
w y to zaszczy t i cena zby t w ysoka. P a m ię ta ­
m y, gdy p rzy jeżd ża li ich k s iążę ta  K ościoła i 
n aw e t pom nie js i p ra łac i, to d la  P o laków  n a ­
w e t w s tęp  do kościo ła  by ł w zbroniony . J e d ­
no z p ism  n iem ieck ich  zam ieściło  c h a ra k te ­
ry s ty czn ą  w zm iankę : „Już  daw n ie j udało  się 
ep iskopa tow i ■ n iem ieck iem u  w  w a ru n k a c h  
p e łn e j d y sk rec ji pozyskać k a p ita ł zau fan ia  w  
ko łach  polskich... N iezależn ie  od tego k o n fe ­
re n c ja  b isk u p ia  w F u ldz ie  w  duchu  „C a rita s” 
od ro k u  s taw ia  k a to lik o m  polsk im  do dyspo­
zycji pow ażne k w o ty  p ien iężn e”. R óżne m oż­
na snuć p rzypuszczen ia  co do pow odów , dla 
k tó ry ch  b isk u p i rzy m skokato liccy  ta k  ła tw o  
zrezygnow ali z p ra w  sw ego n a ro d u  i o rę ­
dziem  sw ym  upow ażn ili rew iz jo n is tó w  za- 
chodn ion iem ieck ich  do snucia  fa n ta s ty c z ­
nych koncepcji co do m ożliw ości zm iany  g ra ­
nicy  na  O drze i N ysie. A le stanow isko  n a ro ­
du polskiego je s t w  te j sp raw ie  jed n o lite  i 
n iezm ienne. N ie będzie  d ialogu  na  te m a t n a ­
szych gran ic .

ST. KUMAT
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ROZMOWY  
Z  CZYTELNIKAMI

Jakiś M yśliciel (nazw isko  n ieczy telne) ze 
Św idnicy zasypał R ed ak c ję  k ilk u  ogrom nym i 
listam i, k tó re  m a ją  ten  zasadniczy m a n k a ­
m en t, że są n ieczy telne. D rogi C zyteln iku! 
C enne „M yśli i S łow a” należy  p isać na  m a­
szynie, a lbo  ta k  w yraźn ie , by m ożna je było 
p rzeczy tać . R ed ak to rzy  to ludzie , k tó rzy  nie 
m a ją  n igdy  czasu a n a  pew no nie m a ją  ocho­
ty  zabaw iać  się w grafologię . P ozd raw iam y , 
życząc m nie j „M yśli i S łów ”, a le za to  a u te n ­
tyczn ie  rozsądnych  i zrozum iałych.

Pani Z. S. z G dańska po lem izu je  z naszym  
C zy te ln ik iem , A dam em  Jan ick im  z B ędzina, 
k tó rego  lis t om aw ialiśm y  w  „R odzin ie” z dn. 
8 s ie rp n ia  1965 r. W brew  jego  tw ierdzen iom  
p an i Z. S. o rzeka , że „całem u społeczeństw u 
kościół narodow y  nie podoba s ię” , a jeś li K oś­
ciół P o lskokato lick i m a zw olenników  to  w y­
łączn ie  d latego , że je s t „w ygodny”, poniew aż 
w  naszym  K ościele — ja k  w K ościołach p ro ­
te s tan ck ich  — is tn ie je  spow iedź „ogólno-zbio- 
ro w a”, księża m ogą się żenić i są rozw ody. 
Z dan iem  p an i Z. S. nasz  K ościół n ie  je s t 
„K ościołem  K a to lick o -C h ry stu so w y m ”, gdyż 
w  tak im  K ościele „nie pow inno  być żonatych  
k ap łan ó w  i n ie  pow inno  być rozw odów ”. D la­
czego? A no dlatego , że „Bóg zab ron ił rozw o­
dzić u s tan aw ia jąc  sa k ra m e n t m ałżeństw a. 
S ak ram en tu  m ałżeństw a  kap łańsk iego  Bóg nie 
u s tan o w ił”. C zy te ln iczka  z G dańska  naszym i 
„w ym ysłam i” nazyw a rzym skoka to licką  n a u ­
kę  o jedynozbaw czości w  K ościele pap iesk im
i z m ocą tw ie rd z i: „W lis tach  paste rsk ich  
(Kościół R zym ski) nie uczy n ienaw iśc i do koś­
cioła narodow ego  i do jego kap łanów . K łam ią 
ja k  n a jęc i k a p ła n i kościo ła narodow ego... B i­
skup i polscy i k ap łan i (z K ościoła R zym skoka­
to lickiego) n igdy  nie uczyli i n ie uczą n ie ­
naw iśc i do n ikogo”. Pod koniec obszernego  li­
s tu  w yraża  p rzekonan ie , że odw ro tn ie  księża 
K ościoła Po lskokato lick iego  głoszą n ienaw iść
i gdyby do pap ieża „m ogli się dobrać, tc  na 
pew no zam ordow aliby  go a Rzym  spalili r a ­
zem  z W atykanem  z zim ną k rw ią ” , a przecież 
„K ościół bez papieża n ic n ie  w a r t”.

A żeby odpow iedzieć n a  te zarzu ty  w y cze r­
pu jąco , m usie libyśm y nap isać  p rzy n a jm n ie j 
k ilk a  obszernych  a rty k u łó w  na tem a ty  p o ru ­
szone w liście pan i Z. S. z G dańska. Je d n a k ­
że w odpow iedzi pan i Z. S. i je j podobnym  
C zyteln ikom , n ie będziem y tu ta j p isać roz­
p ra w  a to z dw óch pow odów : a) tak ie  roz­
p raw y  ju ż  są n ap isane , b) n ie  czy ta liby  ich 
C zyteln icy  p o k ro ju  pan i Z. S.

P rzy p o m n ijm y  ty tu ły  ro zp raw  i a rty k u łó w  
om aw iających  poruszone tem aty . C p rzy m u ­
sow ym  celibacie w ydaliśm y b roszu rę  pt. „Od 
ce liba tu  do cudzo łóstw a”. D orzućm y do niej 
k ilk a  zdań  rzym skokato lick iego  p ub licy sty  z 
A u strii, W. D aim a, k tó ry  w  rozw ażan iu  pt. 
,,W sp raw ie  od feudalizow an ia  K ościo ła” p i­
sze: „ Je s t całkow icie  zbyteczne, by s tan y  bez- 
żennoścj i k ap łań s tw o  w y daw ały  się ze sobą 
zw iązane... C echą n a jb a rd z ie j u jem n ą  ce liba­
tu  jes t, że w iedzie on do w z ro itu  w śród d u ­
chow ieństw a  liczby ludzi o ch a rak te rze  in ­
fan ty lnym ... C e liba t u ła tw ia  p anseksua lny  
sposób p a trzen ia  na  św ia t (św. A lfons sądził, 
że 99 proc. w szystk ich  po tęp ionych  idzie do 
p iek ła  w sk u tek  pogw łacenia  szóstego p rz y k a ­
zan ia  Bożego). D alszym  następ stw em  pow ięk­
szen ia  się w śród  duchow ieństw a  liczby ludzi
o n iem ęsk im  ch a ra k te rz e  je s t często sp o ty k a ­
ne sk ry te  in try g an c tw o  i narcyzm , k tó ry  
uw aża, że szukać  m ożna w  innych  dziedzi­
nach  życia rek o m p en sa ty  za pozbaw ienie 
m ałżeństw a...” Nie trzeb a  chyba dodaw ać, że 
C h ry stu s  i A postołow ie n ie  znali p rzym uso ­
wego ce liba tu , n ie  znały  go też p ierw sze  trzy  
w iek i ch rześc ijań stw a .

P i e r w s z y  g łos  za c e l i b a t e m  d u c h o w i e ń s t w a  u s ły ­
s z a n e  c k  3(1(1 r. z n a j b a r d z i e j  z ac o fa n e j  w t e d y  k u l ­
t u r a l n i e  H is zp a n i i ,  g d z ie  s ze rzy ła  się h e r e z j a  m a ­
n i c h e i z m u  n a u c z a j ą c a ,  że  c e l ib a t  w p i e r w s z y c h  
t rz e c h  w i e k a c h  c h r z e ś c i j a ń s t w a  p r a k t y k o w a l i  n i e ­
k t ó r z y  p o g a ń s c y  f i lo zo fo w ie  z w a n i  t e r a p e u t a m i ,  
k t ó r z y  na t e r e n i e  S y r i i  i E g ip tu  b u d o w a l i  sob ie  
k l a s z to r y ,  z da la  od lu d z k ic h  os iedl i  i od  k o b ie t .  
S a m a  z a s a d ę  c e l i b a t u  n a u k o w o  o p r a c o w a ł  n e o p la -

Joński f i lozof  F o r f i r i u s z  — p o g a n i n  — i w r ó g  c h r z e ­
ś c i j a ń s tw a  P r z e c z y t a ć  o t y m  m o ż n a  w n a s z y m  
m ie s i ę c z n ik u  „ P o s ł a n n i c t w o ”  n r  11/12 z 1964 r .  
P r z y z n a j e m y ,  że w ż a d n e j  z  ty c h  r o z p r a w  n ie  z a ­
s t a n a w i a n o  się  n a d  p y t a n i e m :  Co w y g o d n ie j s z e ,
czy  m a ł ż e ń s t w o ,  czy be zż e ń s tw o ?  Ale k ^ ż d y  ro z ­
s ą d n y  i ż y c io w o  m y ś l ą c y  C z y t e ln ik  s a m  s o b ie  m o ­
że na to  o d p o w ie d z i eć .  W y j a ś n i a m y  p rz y  t y m ,  że  
c e l i b a t  t o  t y l k o  życie  bez  ż o n y  i l e g a ln y c h  d z iec i .  
Nie  w y k lu c z a  on  . J u d z k i e g o  w y ż y c ia  s ię ”  ( k s i ą d z  — 
to  też c z ło w iek ,  j a k  p r z y z n a j ą  p o b o ż n e  o s o b y  s ły ­
szą c e  o e r o t y c z n y c h  p r z y g o d a c h  k s ięż y  r z y m s k o k a ­
to l i c k ic h )  — w y k l u c z a  n a t o m i a s t  o b o w ią z k i  i t r o ­
sk i  r o d z in n e .

Na t e m a t  r o z w o d ó w  p is a l i ś m y  k i lk a k r o tn i e ,  n p  
w  „ R o d z i n i e ”  z lfi l ip c a  19fi4 r w a r t y k u l e  p t .  „ T r o ­
ska  o  t r w a ło ś ć  z w ią z k u  m a ł ż e ń s k i e g o ” . P r z y p o m i ­
n a m y ,  że C h r y s t u s  zezwoli ł  na o p u s z c z e n i e  ż o n y  „z  
p o w o d u  c u d z o ł ó s t w a ’ (M at 1S, fi] a św.  P a w e ł  Ap.
— z p o w o d u  k ł ó tn i  m a łż e ń s k ic h  na t le  w y z n a n i o ­
w y m  (1 K or.  7, 10—15). W  K ośc ie le  R z y m s k o k a t o l i c ­
k im  r ó w n ie ż  są r o z w o d y ,  t y l k o  się in a c z e j  n a z y ­
w a ją  Te a r g u m e n t y  p o d a l i ś m y  t e ż  w  „ R o z m o w a c h  
z C z y t e l n i k a m i ” 24 p a ź d z i e r n ik a  1965 r. C zy  r o z w ó d  
m o ż n a  n a z w a ć  . .w y g o d a "  j a k  ch ce  p a n i  Z S. z 
G d a ń s k a ?  N a le ż y  go  ra c ze j  n a z w a ć  s m u t n ą  k o ­
n ie c z n o ś c ią  w  sw o ich  w y p o w i e d z i a c h  na t e n  t e m a t  
ro z w ó d  n a z y w a m y  w y b r a n i e m  zła m n i e j s z e g o  N ig ­
d y  i  n ig d z i e  n ie  z a l e c a m y  r o z w o d u ,  b o  to  zło. W y ­
b i e r a m y  je  w s z a k ż e  w t e d y ,  g d y  c h c e m y  u n i k n ą ć  
zla w ięk szeg o .  T eg o  s a m e g o  u c z y  teo log ia  r z y m s k o ­
k a to l i c k a ,  t y l k o  z  n ia  j e s t  p o d o b n i e  j a k  z m e d y ­
c y n ą  u p e w n e g o  g a t u n k u  l e k a r z y ,  c o  t o  l e p i e j  l e ­
czą za p i e n i ą d z e  n iż  za d a r m o .

Na t e m a t  s p o w i e d z i  nie  u s z n e j  m ó w i  n a sz a  b r o ­
s z u r k a  p t  . .S a k r a m e n t  P o k u t y " .  N a le ż y  p a m ię tać ,  
że C h r y s t u s  u s t a n o w i ł  S a k r a m e n t  P o k u t y  czy l i  
p rz e b a c z e n i a  i  j e d n a n i a  z B o g iem ,  a n i e  s p o w ied ź .  
J e s t  rzeczą  o c z y w is t ą ,  że  p r z y  o d p r a w i a n i u  s a ­
k r a m e n t u  p o k u t y  p o t r z e h n a  j e s t  j a k a ś  sp o w ied ź ,  
l ecz  a n i  C h r y s t u s  i A p o s to ło w ie ,  an i  c h r z e ś c i j a n i e  
z p ie r w s z e g o  ty s ią c le c ia  n ie  u s ta l i l i  w y łą c z n o ś c i  
s p o w i e d z i  u s z n e j .  Nie  z n a n o  je j  t ak  d łu g o  j a k  d łu -  
eo n ie  z n a n o  k o n f e s j o n a ł ó w  O b s z e r n i e j  o  ro z w o ju  
f o r m  s p o w ied z i  p i s a l i ś m y  w „ R o d z i n i e ”  z 7 l i s t o ­
p a d a  IflfiS r P o z o r n i e  s p o w i e d ź  ogó lna  p rz e d  o ł t a ­
r z e m  je s t  w y g o d n ie j s z a  n iż  u s zn a ,  p o n ie w a ż  u n ik a  
sie w s t y d u  i o b a w y ,  że s p o w i e d n i k  w y k o r z y s t a  
s p o w i e d ź  d o  r ó ż n y c h  ce ló w  a lbo  po  p r o s t u  g rz e s z ­
n ik o w i  „ n a g a d a ” — co  n i e  j e s t  r z e c z ą  p r z y j e m n a  
w  rz e c z y w is to ś c i  sp o w ie d ź  ogó lna  j e s t  t r u d n i e j s z a ,  
g d y ż  w  n i e j  s am  g r z e s z n i k  b ie rz e  n a  s ieb ie  c a łą  
o d p o w ie d z i a ln o ś ć  za d o b rz e  z r o b i o n y  r a c h u n e k  s u ­
m ie n ia ,  s z c z e r y  żal  i s p o s o b y  n a p r a w y  w y r z ą d z o ­
n e g o  zla K to  j e d n a k  idz ie  p rz e d  o ł t a r z  d la  lu d z ­
k ie g o  o k a  i n ie  m y ś l i  s zc z e rze  o  n a p r a w i e  ży c ia ,  
ten  sie n ie  s p o w i a d a  p ra w d z i w i e  t a k  s a m o  j a k  
g r z e s z n ik ,  k t ó r y  w  k o n f e s jo n a l e  z a t a j a  g r z e c h y  a 
s p o w i a d a  się  na  u c h o  j e d y n i e  po  to ,  by  o t r z y m a ć  
k a r t k ę  że by ł  u s p o w ied z i .  Wiec o s a k r a m e n c i e  
p o k u t y  d e c y d u j e  n ie  t a k a  c zy  in n a  fo rm a  w y z n a ­
nia g r z e c h ó w ,  le cz  szcze rość  i n t e n c j i  i w ia r a  we 
w s z e c h w i e d z ę  i m i ło s i e rd z i e  Boga P o d o b n i e  u czy  
te o lo g ia  r z y m s k o k a t o l i c k a ,  k tó r a  g ło s i,  że  w a ż n y  
j e s t  s a k r a m e n t  p o k u t y  u ż o łn i e rz y ,  k t ó r z y  s p o w i a ­
d a j ą  sie p rz e d  b i t w ą  o g ó ln ie  i w a ż n y  je s t  s a k r a ­
m e n t  p o k u t y  u c h o r e g o ,  k t ó r y  n ie  m oże  ju ż  m ó ­
wić ,  c zy  w r ę c z  j e s t  n a w e t  n i e p r z y t o m n y .

N a jw ię c e j  p i s a l i ś m y  o p a p ie s tw ie .  Sa na  t e n  t e m a t  
t a k i e  k s iąż k i  j a k  „ H i s l c r i a  p a p i e s t w a ”  — „ Id e a  
n ie n m y ln c ś c i  K ośc io ła  w e k le z jo lo g i i  p a t r y s t y c z ­
n e j ”  — „ K u l i s y  ni e n m y ln n ś c i ” . C p u b l  ik o w a l i ś m y  
też  na t e n  t e m a t  s z e r e g  a r t y k u ł ó w  w  „ R o d z in i e ”  w  
r u b r y c e  „ N a s z  k a t e c h i z m ’ K ośc ió ł  J e z u s a  C h r y s t u ­
sa m o że  i s tn i e ć  b ez  p a p i e s tw a ,  s k o r o  w  p i e r w s z y m  
ty s i ą c l e c iu  p a p ie s tw a  n ie  z n a n o  w  ogó le ,  a  w  d r u ­
gim ty s i ą c l e c iu  bez  p a p ie s tw a  i s tn ie je  p r a w o w i e r ­
n y ,  s t a r s z y  od R z y m s k ie g o  Kośció ł W sc h o d n i .  Nie  
m ożna  c h y b a  g o ło s ło w n ie  n a m  w m a w i a ć  n i e n a w i ś ­
ci do  pa p ieża  p o s u n i ę t e j  t a k  d a l e k o ,  że n a w e t  r z e ­
k o m o  go tow i b y l ib y ś m y  z a m o r d o w a ć  go  „z  z im n ą  
k r w i g ” P a p ie ż a  n ie  k o c h a m y ,  to  p r a w d a ,  le c z  go 
n ie  m y ś l i m y  m o r d o w a ć  W id z im y  w  n im  b is k u p a  
R z y m u ,  g ło w ę  K o śc io ła  W ło sk ieg o  a n a w e t  p r z y ­
w ó d cę  c a ł eg o  Kośc io ła  Ł a c iń s k i e g o .  J eż e l i  s w o je  
o b o w ią z k i  na  t y c h  s t a n o w i s k a c h  s p e łn i a  t a k  j a k  
p a p  J a n  X X I I I  to  go  s z a n u j e m y  i z g a d z a m y  się 
go u z n ać  n a w e t  za ś w ię te g o .  J eż e l i  j e d n a k  ze s w e j  
w ła d z y  k o rz y s ta  źle i p r z e c iw  lu d z k o ś c i  l u b  szcze ­
g ó ln ie  p r z e c i w  p o l s k i e m u  n a r o d o w i ,  p o t ę p i a m y  go 
w ra z  z c a łg lu d zk o śc ią ,  k tó ra  n ig d y  np. n i e  u z n a  za 
,,ś w i ę t e g o ” p a p  P iu s a  X II ,  k t ó r y  p o d c za s  w o j n y  
h i t l e r o w s k ie j  a lb o  w s p ó ł p r a c o w a ł  z l u d o b ó jc a m i ,  
a lb o  m i lc za ł  z a m i a s t  w o łać  j a k  C h r y s t u s  w a lc z ą c y  
z f a r y z e u s z a m i .

A co do p r a w d z i w o ś c i  f a k t u  n i e n a w i ś c i  i 
p r z e ś l a d o w a n i a  naszego  Kościoła  pr zez  e p i s ­
k o p a t  r z y m s k i  w  Pol sce  r a d z i m y  p rz ec zy t ać  
„ L i s t  o t w a r t y  do ks.  bpa  J. K L o r k a ,  O r d y ­
n a r i u s z a  Diecezj i  S a n d o m i e r s k i e j ” o p u b l i k o ­
w a n y  w ,,R o d z i n i e ” z 5 g r u d n i a  1965 r. J u?  
po n a p i s a n i u  do n as  p r zez  p a n i ą  Z. S. z G d a ń ­
ska  o t r z y m a l i ś m y  o r yg i n a ł  l is tu ks.  bpa  L o r ­
ka  z S a n d o m i e r z a  z dn.  24 p a ź d z i e r n i k a  1965
i z p r z y k r o ś c i ą  p r z ec z y t a l i ś m y  m in. s t w i e r ­
dzenie ,  że n a s z  Kościół ,  to „ o d ł a m  t ę p i o n y  
przez  Kośc i ół ” R z y m s k o k a t o l i c k i  A w i ęc  j e ­
s t e ś m y  „ t ę p i e n i ” — S z a n o w n a  Cz y te l n i cz ko  
z G d a ń s k a ,  j e s t e ś m y  w y k l i n a n i  i o cz e r n i an i .  
To p r a w d a ,  n ie  ż ad en  n a s z  w y m y s ł .  Za  m a ł o  
F a n i  wie A to  co do n a s  P a n i  p rz y s ł a ł a  n i e  
w y g l ą d a  w c a l e  na  P a n i  w y p o w i e d ź .  To  d y k ­
t a n d o  w i a d o m o  czyje.  P r z y k r o  n a m ,  g dy  t ego 
r o d 7 a ju  l isty o t r z y m u j e m y ,  lecz u t w i e r d z a j ą  
n as  one w p r z e k o n a n i u ,  że t ak  pisać  m u s z ą  
t y l k o  ludzie ,  k t ó r z y  sami  wi ed za ,  że nie m a ­
ją racj i .  P o z d r a w i a m y .

U W A G A  C Z Y T E L N I C Y !  
K T I  „ R O D Z I N A "

ogłasza dla swych czytelników KON­
KURS na prenum eratę. Każdy ma 
szansę otrzymać prem ię rzeczową za 
udział w  konkursie.

Należy tylko
wypełnić czytelnie zamieszczony ku­
pon, przesłać na nasz adres wraz z 
przekazem pieniężnym w wysokości 
zł 26.— za prenum eratę kw artalną i od­
powiedzieć na pytanie:

Czy wiesz kto to był biskup Hodur 
i w  którym  roku się urodził?

W szystkie kupony biorą udział w lo­
sowaniu nagród

I nagroda — rower
II nagroda — radioodbiornik
III nagroda — zegarek

Konkurs trw a do 15 marca 1966 r. 
Decyduje data stem pla pocztowego.

K U P O N
N azw isko  i im ię 

Adres

Zaprenumerow ałem ,

Zw erbow ałem  

N azw isko  i im ię 

Adres

P ytanie konkursowe:
Czy w iesz kim był bp. Fr. Hodur i w  któ­
rym roku się urodził?

Odpowiedź:

KALENDARZ WYDARZEŃ
22 S T Y C Z N IA  1863 r. w ybuch ło  Pow sta­

nie Styczniowe.
23 S T Y C Z N IA  1905 r. urodził się K o n ­

stanty Ildefons G ałczyńsk i, poeta.
21 S T Y C Z N IA  1756 r. urodził się W o lf­

gang Am adeusz M ozart, m uzyk.
27 S T Y C Z N IA  1927 r. w  Bydgoszczy a- 

resztowano ks. Zaw adzk iego z Kościoła 
Narodowego za spraw ow anie obow iązków  
proboszcza . parafii.

29 S T Y C Z N IA  1860 r. urodził się w y b it­
ny pisarz rosyjski, A n ton i Czechow.

S T Y C Z E Ń

N 23 3 po Obj. Pańskim

P 24 F elic ji

W 25 M iłosza

S 26 ^ P o lik a rp a

c 27 Jan a

p 28 W alerego, Ju lia n a

s 29 Z dzisław a, F ranc iszka
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Z KRAJU I ZE ŚWIATA

UMOWA HANDLOWA 
POLSKA -  WĘGRY

O broty  h a n d lo w e  w  o s ta tn ic h  la ­
tach, m ię d z y  Polska  a W ągram i s y s -  
'e m a ty c z n ie  się zw ięk sz a ły  Wzrost  
ten w y n o s i ł  p rzec ię tn ie  ]5 proc.,  a n o ­
wa um owa jaka została  podpisana  
m ię d z y  naszym i krajam i,  na n a s tę p ­
na 5-latkę, zakłada d a ls z y  w z ro s t  pra-  
w ie  o  70 proc W ram ach  u m o w y  P o l ­
ska dostarczać  będzie  o brab iark i  do  
metali ,  urządzen ia  g órn icze ,  hutnicze,  
o d lew n icz e ,  m a s z y n y  dla p rz em y s łu  
ch e m icz n e g o ,  m a t er ia łó w  b u d o w la ­
nych,  drogow e ,  m a s z y n y  roln icze,  ta ­
bor k o le jo w y ,  s a m o c h o d y  o s o b o w e  i 
dos taw c ze ,  w y r o b y  p rzem ysłu  e l e k ­
tr o tech n ic zn eg o ,  p rzyrząd y  pom iaro -  
we, w ę g ie l  k a m ie n n y ,  koks,  a lu m i­
niu m , c h em ik a l ia ,  w y r o b y  w a lc o w a n e  
i inne to w a ry .  Z Węgier n a to m ia s t  
sp row ad zać  będziem y? obrab iark i  do  
meta li ,  m a s z y n y  dla p r zem ysłu  sp o ­
ży w cze g o ,  c h em ic zn e g o  i o d z ież o w e­
go, c iągn ik i ,  lo k o m o t y w y  sp a l in ow e ,  
w a g o n y  m o to ro w e ,  a u to b u s y ,  s a m o ­
c h o d y  c y s t e r n y ,  urządzenia  n isk ie go  i 
w y s o k ie g o  n ap ięc ia ,  przyrządy  p o m ia ­
row o -k o n tro ln e ,  t le n ek  g l in u ,  boksyt,  
p ro d u k ty  n a f to w e ,  w y r o b y  hu tn icze ,  
p ó łfa b r y k a ty ,  a lu m in iu m  i w y r o b y  
ogn io trw a łe .  (Ch)

JUBILEUSZ PTTK

PTTK p ow sta ło  w  grudniu  1950 r. z 
• p o łączonych  d w ó c h  to w a r z y s tw :  P o l­

sk ie go  T o w a rzy s tw a  T a trza ń sk ieg o  i 
P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  K ra jo zn a w ­
czego,  s taw ia jąc  sobie  ja k o  g łó w n y  
cel dz ia łania ,  k r z ew ie n ie  k ra jo z n a w ­
stwa i tu r y s ty k i  w e  w szys tk ich  środ o­
w iskach sp o łe cz n y ch  P T T K  l iczy  dziś  
25f! ty s  c z ło n k ó w ,  ponad 4 tys. kół,  W 
tym 75 proc.  w  zakładach p ra c y  i 319 
od d z ia łó w  P r z y  t o w a r z y s tw ie  działa  
13(1(1 k om isj i  sp o łeczn y ch ,  z a jm u ją c y ch  
się  k r a jo z n a w s tw e m ,  o c h r o n ą  przy­
rody ,  op ieka  nad za b y tk a m i,  tu r y ­
styka m ło d z ież o w ą  oraz 9 d y s c y p l i ­
nam i tu ry s ty k i  k w a l i f ik o w a n e j .  Ist­
n ieje  pon adto  35(1 k lu b ó w  s p e cja l i ­
sty c zn y ch ,  zrze sza jącyc h  20 tys .  c z ło n ­
k ów  PTTK posiada 455 o b ie k t ó w  z 

tys. m ie j s c  n o c le g o w y ch

DOMINIKANA
Na tej w y s p ie  w  da lszym  c ią g u  roz-  

legaja  się  s trzały .  O statn ie  jak ie  pa­
d ły  w y m ie r zo n e  b y ły  w  b d o w ó d cę  
sil k o n s ty t u c y jn y c h  płk C am ano.  
N iezn a n i  s p r a w cy  ostrze la l i  jego  
m ieszk a n ie  z k a r a b in ó w  m a s z y n o ­
w ych  Z am ach s ię  n ie  ud a ł  W in n y m  
n atom ias t  m ie śc ie  S a n to  D om in go ,  
grupa lo t n ik ó w  n ajhardz iej  r e a k cy j ­
n e g o  korpusu D o m in ik a n y ,  z a a ta k o ­
wała b k o n s ty t u c jo n a l i s tó w  biorą 
cych  udział w  u ro czy s to ś c ia ch  ża łob ­
nych  ku czci ofiar  w o j n y  d o m o w ej .  
Po k i lk u g o d z in n e j  s trze lan in ie ,  w o j ­
ska m ię d z y a m e r y k a ń s k ie  p rz y w ró c i ły  
spokój.

AFRYKA

w D a h o m eju ,  gen S o g lo  d ok on a ł  
zam ach u  s tanu,  już po raz drug i  w  
r. I9fi5. M arionetkow a  armia  licząca  
w raz  z żandarm er ia  270(1 ludzi  o b s a ­
dziła g łó w n e  g m a c h y  pu bliczne ,  lo t ­
n isko ,  porty ,  i radiostację .  P rozach o­
dnie zapatryw ania  gen Sog lo ,  ś w ia d ­
cz? w jakim  k ierunk u  iść będzie  po l i ­
tyka m łodej republik i ,  pod rzadami  
nieza le żn ego  rządu i prezyd en ta ,  za 
którego  p lecam i stać  będzie  armia .

INDONEZJA

A m basada  ChRL w  Indonezji  o s tro  
zaprotestow a ła  p r zec iw k o  rozruchom  
s kra jnych  e l e m e n t ó w  p r a w ic o w y ch  
w y m ie r zo n y m  p r z ec iw k o  C h iń czyk om  
z a m ie sz k u ją c y m  ten kraj M im o a p e ­
li prezyd en ta  S u k a rn o  o zaprzes tan ie  
terroru  armia aresz tow ała  Już b l isko  
5(1 ty s  osóh.  W ięz ien ia  są tak prze ­
p e łn ione  że  w ie le  a res z to w a n y ch ,  
p r z e t rz y m y w a n y ch  jes t  w  o bozach  na 
w o ln y m  pow ie trzu  i p r o w iz o ry c z n y c h  
p om ieszczen iach

NRF

B ezcze ln ość  boń sk ich  r ew iz jo n is tó w  
przekracza w s z e lk ie  granice.  Oto  de-  
o u t o w a n y  z ramienia  CDU, A. Hage-  
mann w y st ą p i ł  z  w n io s k ie m  w  spra 
w ie  u tworzenia  cen tra ln ego  ośrodka  
m a ją c e g o  za z ad an ie  w y ja ś n ie n ie  
„zb rod n i” jak ie  zo sta ły  pop ełn ion e  
w o b e c  n ie m iec k ie j  lud nośc i  c y w i ln e j  
w czas ie  przes ied lan ia  ich z o d z y s k a ­
nych  n aszych  ziem zach odnich  T en że  
H agem ann w  w n io s k u  s w y m  pisze,  że  
w interes ie  sp r a w ied l iw o śc i  n ied o ­
p u szcza ln e  jes t  a b y  śc ig a n o  ty lk o  
. k r z y w d y  z w y c ię z c ó w ” a p om ijan o  
. .k r zy w d y  z w y c ię ż o n y c h ” .

Innym rodzajem te jż e  bezcze lnośc i ,  
je s t  w y d a n e  przez  m in is t er s tw o  do  
spraw o g ó ln o n ie m ie c k ic h  u r zęd ow e  
pou czen ie  a b y  nasze  z iem ie  zach odnie  
przy każdej okazj i  o k re ś la ć  jak o  
. .w sch od n ie  z iem ie  n i e m ie c k ie  pod  
tym czasow ą  polska a d m in is tra c ją ” .

Z TRYBUNY ONZ
K om ite t  P o l i ty c z n y  Z grom adzen ia  

O góln ego  NZ przyją ł w  dniu 18 g r u d ­
nia pro je k t  r ezo lu cj i  9 p ań s tw  o  środ­
kach na szczeblu  reg ion a ln ym  w  ce lu  
po lepszen ia  dob rosąs ied zk ich  s to su n ­

k ó w  m ię d z y  p a ń s tw a m i e u r o p e js k im i  
o różnych u strojach  s p o łeczn y ch  i p o ­
l i tyczn ych .  W s p r a w ie  tej zabrał g ło s  
p rzed staw ic ie l  P o lsk i  „Europa pod z ie ­
lona na dwa p r z ec iw s ta w n e  u g ru p o ­
wania  w o j s k o w e  nadal pozostaje  j e d ­
nym  z najbardz iej  zapalnych  obsza ­
rów świata  O dn osi  s ię  *o s zczegó ln ie  
do rejonu E u r op y  środ k ow ej ,  gdz ie  
n a g r o m a d zen ie  s i ł  zb r o jn y c h  i uzbro­
jenia  o s ią g n ę ło  rozm iar y  n ie  m a j ą ce  
p reced en su  w  czasach pokoju .  W c ią ­
gu osta tn ich  lat rząd PRL przed ło­
żył liczne p rop oz yc je ,  k tóre  g d y b y  
zo s ta ły  zrealizr-wane,  m o g ły b y  p ow aż ­
nie  os łab ić  n ap ięc ie .  P o lsk a  m im o  
sw y c h  trag iczn ych  d o ś w ia d c z e ń  w  
przesz łośc i  m yś l i  przede w sz y s tk im  o 
p o k o ju .” D e leg a c ja  polska .ca łk ow ic ie  
poparła p rz ed ło ż o n y  w n io s e k  (Ch)

TURYSTYKA NA WĘGRZECH
Na W ęgrzech  w  os ta tn ich  la tach  

w ie le  uw agi  p ośw ięca  s ię  ro zw o jo w i  
tu r y s ty k i ,  która w  m in io n y c h  8 latach  
os iągnęła  rozm iary  p r zek racza jące  
najśm ielsze  o c ze k iw a n ia  Ilość osób  
przy jeżd ża jących  na W ęg ry  w  c iągu  
ostatn ich  fl lat w zros ła  p r a w ie  15-krot- 
nie ,  a ilość  o sób  w y je ż d ż a ją c y c h  za 
gran icę  — ponad 8-krotnie .  P od  
w zględ em  tu ry s ty k i  zagran iczn ej  rok  
1S64 uchod zi  za r e k o rd o w y ,  p on iew aż  
W ągry  o d w ie d z i ło  ponad t 3(10 <100 c u ­
d z o z iem c ó w ,  a o k o ło  1 3(1(1 r00 w ą g r ó w  
w y je c h a ło  za eran icę .

C Z Y T A J C I E  
„ R O D Z I N Ę " ! ! !
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